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H c n r y  l  s l e n  u e w i  c z  w S n s i e ł o w l e
wielkiego pisarza

D  n i a  16-go w r z e ś n i a  1S29 r o k u  
m a j ą t k u  p a ń s t w a  K o ś r i e l s k i c h  w  Mi
ł o s ł a w i u  o d b v \ v a l a  -sic p i ę k n a  i p o d -I ’
n io s ł a  u r o c z y s to ś ć .  W  o l b r z y m i m  p a r  
k u ,  o k a l a j ą c y m  p a ł a c ,  o d s ł o n i ę t o  
p i e r w s z y  aa- P o l s c e  p o m n i k  .Tuljusza 
•Slowackicjro;  p o m n i k  t en.  d l n t a  W ł a 
d y s ł a w a  M a r c i n k o w s k i e g o .  wzn iós ł  
w ł a s n y m  k o s z t e m  -Tózof Ko śc ie ł sk i ,  
w ie l b ic i e l  S ło w ac k i eg o ,  j a k o  w y r a z  
s w y c h  u c z u ć  i h o łd u  n i e ś m i e r t e l n e m u  

, w ies zc zow i .
TTenryk S ie n k ie w ic z  pvzybv l  spe c ja ł  

n i e  n a  tę  u r o c z y s t o ś ć  do  M i ł o s ła w ia .  
T en  k t ó r y  t a k  u k o c h a ł  m o w ę  p o l s k ą  
i t a k  jej  m i s t r z o w s k o  u m i a ł  użyć ,  s t a  

. u ą ł  pod p o m n i k i e m  poety,  k t ó r y  tę 
m o w ę  p o d n i ó s ł  w  poezj i  do  n a j w y ż 
szej  d o sk o n a ło śc i ,  n a j p i ę k n i e j s z e  z 
n ie j  d ź w i ę k i  i b l a s k i  w y k r z e s a ł .  S w o 
je  p r z e m ó w i e n i e  i n a u g u r a c y j n e  p o ś w ię  
c i ł  H e n r y k  S i e n k i e w i c z  w ł a ś n i e  m o 
w i e  po l sk ie j ;  p o d k r e ś l i ł ,  iż zos ta ł a  
n a m  d a n a  od  J loga .  j a k o  s k a r b  bezcen  
ny.  k t ó r e g o  s t r z e c  i s z a n o w a ć  jest  n a 
s z ą  p o w i n n o ś c i ą .

A u t o r  „ T r y ł o g j i “ z a b a w i ł  k r ó t k o  w  
M i l o s ł a w u n  W  t o w a r z y s t w i e  s w y c h  
s t a r y c h  p r zy ja c i ó ł  r e d a k t o r a  „ S ł o w a "  
( w a r s z a w s k i e g o )  M ś c i s l a w a  G o d l e w 
s k i e go  i d - r a  A n to n ie g o  D o n i m i r s k i e -  
go,  u d a ł  się d o  po ło żo ne go  \V s ą s i e d 
n i m  Poaa iccie m a j ą t k u  p a ń s t w a  Clieł- 
kow. -kicl i .  Ć m i e l o w a .  Ś m i e ł ó w  by l  n a 
s z e m u  w i e l k i e m u  p i s a r z o w i  szczegó l 
nie d r o g i ,  — chc e  ń ie  b y ł  w  m o ż n o ś c i  
częs to  i d łu ż e j  t a m '  p r z e b y w a ć ,  — a  to 
ze w z g l ę d u  n a  z n a j d u j ą c e  się t a m  p a 
m i ą t k i  po  A d a m i e  M i c k i e w i c z u  > n a  
d a w n ą  z n a j o m o ś ć  z rodziną-  D o n i r n i r -  
s k i c h ;  7 r o d z i n y  tej  p o c h o d z i  żo na  o- 
b e c n e g o  AA-laśęicicla ś m i e ł o w a .  p a n i  
M a r  j a  C b c łk o w sk a , -  k t ó r ą  H e n r y k  
IsicnkieAyicz z n a l  od  dziecka .

Ś m i e ł ó w  leży a\ ; n a j p i ę k n i e j s z e j  o- 
k o l i c y  wo.jcAyództwa p o z n a ń s k ie g o .  K a  
s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  zasługuje p a ł a c  

' śmiełOAvski.  w z n i e s i o n y  pod  k on ie c  
X VII I .  w  Z b u d o w a ł  go,  r o z m i ł o w a n y  
av uroku > ŚmiełOAya A n d r z e j  G ó r z a ń 
ski ,  ÓAAu:zesny w ła ś c i c i e l  m a j ą t k u .  P a 
łac  t e n  budow a ł z n a n y  a r c h i t e k t  S ta-  
nisłaAy Z a w a d z k i ,  w n ę t r z e  zdobili m a  
l a r z e  S m u g le w ic ze , '  n a d  śztukalcrjami 
p r a c o w a ł  Ce p towićz ,  k t ó r e m u  o d p o 
w i e d n i c h  r y s u n k ó w  d o s t a r c z y ł  M e r l i 
ni, n a d w o r n y  a r c h i t e k t  k r ó l a  S t a n i s ł a  
w a  A u g u s t a .  .,

T u t a j  to  w  r. 183) gości ł  A d a m  Mio 
kieAvicz P r z y b y ł  on d o  z a p r z y j a ź n i o 
ne j  z n i m  r o d z i n y  G o r z e ń s k i c h .  ł a k 
n ą c  Ayypoczynku i spo ko ju .  ,

W  p r a w e m  s k r z y d l e  p a ł a c u ,  n i e 
w ie l k i ,  z a c i s z n y  po kó j ,  z k t ó r e g o „ o- 
k i e n  Avidać ro z l e g l e  p o la  i A A -z g ó i'z a  o- 
k r y t e  l a s a m i ,  za ją ł  A d a m  Mi ck iew icz . .  
S t ą d  s p o g l ą d a ł  n a  p o l s k ą  z i emię ,  k t ó 
r ą  t a k  m i ł o w a ł  i n a  k r a j o b r a z  t c h n ą -  
e y  s p o k o j e m ,  p r z y p o m i n a j ą c y  m u  t a k  
■ ż y w o  o j c z y s t ą  L i h v ę .  ,

Z n a d z w y c z a j n y m  s m a k i e m  za lożo 
n y  i u t r z y m a n y  p a r k  b y ł  m i e j s c e m  
m o t n y c b  p r z e c h a d z e k  i r o z m y ś l a ń  
wie sz c za .  S zczegó ln ie  u p o d o b a ł  sobie  
m a ł ą .  n a  s k r a j u  p a r k u  p o ło ż o n ą  p o la n  
ką,  g d z i e  w zn o s i ł  s ię  o l b r z y m i ,  ro z ło 
ż y s t y  d ą b ;  n a  k a m i e n n e j  ł aw e cz ce ,  u-  
m i e s z c z o n c j  pod  k r ó l e w s k i c m  d r z e 
w e m  p r z e s i a d y w a ł  M ic k ie w i cz  n a j -

1 "wa siie&nane listy
chę tn i e j .  T u  s n u ł  SAyoje m a r z e n i a ,  t u 
ta.! p o w s t a ł e  f r a g m e n t y  „ P a n a  T a d e 
usz a" .  i ak  op is  d r z e w  o jczys tych ,  ży
w o  p r z y p o m i n a j ą c y  u g r u p o w a n i a  
d r z e w  w  ś m i o l o w s k i m  p a r k u .

Dąl> t en  nosi ł  o d t ą d  n a z w ę  dę bu  
M ic k ie w i c z a .  N ie s te t y ,  w  r  1 0 2 i g w a ł  
toAA-na b u r z a  s l i - znskała  Avspaniaie 
d r z e w o ,  t ak .  że dzi s i a j  poz os ta ł  ty l k o  
sz e rok i  p i eń .  s t a r a n n i e  c h r o n i o n y  
p r z e d  zn i s zc ze n ie m -

T a k  więc  z lożvw szv  ho łd  poecie,  k t ó  
r y  s m u t n i e  p r z e p o w i e d z i a ł  że . . imię 
m o j e  będz ie ,  j a k o  b ł y s k a w i c a  i bę 
dz i e  j a k  d ź w i ę k  p u s t y  t r w a ć  p r zez  po 
kolen ia" . . .  — p r z y b y ł  H e n r y k  S i e n k i e 
wicz.  d o  Ś r n i c ł o w a ,  a l w  u c h y l i ć  czoła 
p r z e d  p a m i ą t k a m i  po w ie sz cz u ,  k t ó r y  
w  s e r c a c h  r o d a k ó w  s p i ż o w e  już  p o 
s i a d a ł  posągi .  PrzyjmoAAali  go obecn i  
w ł a ś c ic i e l e  Ć m i e l o w a  Józef  i M a r j a  
C ł i e ł kcw scy .  Z i ch  to u s t  z n a n e  m i  s ą  
sz cz egó ły  p o b y t u  w  i ch m a j ą t k u  A \ i c l -  
k ie go  p i s a r z a  i choć  — ze w z g l ę d u  na  
k r ó t k i  j ego p o p y t  — nie jest. ich zby t  
wiele,  r z u c a j ą  one  n o w y  p r o m i e ń  n a  
d r o g ą  n a m  pos tać .

I-Ienn k S i e n k i e w i c z  b a w i ł  aa- Ś m i e -  
łoAyie t y l k o  t r z y  dn i  P o b y t  j ego  p r z y 
p a d a  n a  2 0 - 2 3  w r z e ś n i a  1899 y. W ł a 
śc ici e l e Ć m ie lo w a ,  p r a g n ą c  u k a z a ć  
cześć Avskrzesicielo\A-i r y c e r s k i e j  n a 
szej  c h w a ł y ,  u m ie ś c i l i  go \y poko ju ,  
p r z y l e g a j ą c y m  d o  z a j m o w a n e j  n i e 
g d y ś  p r z e z  M i c k i e w i c z a  k o m n a t y  i p o 
ł ą c z o n y m  z n i ą  d r z w i a m i -  H e n r y k  
S ie n k i e w i c z  z  g ł ę b o k i e m  w z r u s z e n i e m  
o g l ą d a ł  p a m i ą t k i  pozo s t a ł e  po  w i e s z 
czu,  s t ą p a ł  u ś w i ę c o n c m i  s t o p ą  Mickie  
w i c / a  d r o g a m i  a v  p a r k u ,  p a t r z y ł  n a  
w s p a n i a ł y  i w  ca łe j  swe j  j e szcze  k r a 

ksie s z u m i ą c y  dął )  j e go  im i e n i a .
U d e r z a ły  av S i e n k i e w i c z u  d w i e  c h a  

r a k t e r y s t y c z n e  w ł a ś c i w o ś c i  j ego  uspo  
so b ic n iu :  byl  n i e z w y k l e  s k r o m n y  i m a  
l o m ó w n y .  U ś m i e c h  jego,  r z a d k o  p o 
d o b n o  j a w i ą c y  się n a  ob l i czu  a u t o r a  
„Qno  v a d i s ? “, p o s ia d a ł  n i e z w y k ł y  
czar ,  p o d b i j a j ą c y  s e r c a  lu d z k ie .  Szcz e 
g ó l n ie  p r o m i e n n i e  b ł y s k a ł  on  n a  t w a 
r z y  S i e n k i e w i c z a  n a  w i d o k  dziec i .  Mi  
łość j ego  k u  d z ie c io m ,  s t a n o w i  t r zeci ,  
p i ę k n y  ry s  j e g o  c h a r a k t e r u ,  ś w i a d c z y  
on  b o d a j  n a j d o b i t n i e j  o dob roc i ,  s z l a 
ch e tn o śc i  i s ł o d y c z y ,  j a k ie j  p e ł n e  b> i o 
j ego k o c h a j ą c e  se rce.

M i łość  d o  dz iec i  z n a l a z ł a  w . ' r a z  w 
m i ł y m  epizodz ie ,  j a k i  z a s z e d ł  po d cz as  
j e d n e j  w i e c z e r z y  w  Ś m i e l o w i e .  N a j 
s t a r s z y . ,  s y n  p a ń s t w a  C h c ł k o w s k i c h ,  
F r a n c i s z e k ,  l iczył  aa* czas ie  p o b \ t u  Hen 
r y k a  S i e n k i e w i c z a  — 100 d n i  P r z y n i e 

s i ono  n i e m o w l ę  av p o w i j a k a c h  d o  j a 
d a l n i ;  S i e n k i e w i c z  w z i ą ł  je  n a  r ęce,  
p o d n i ó s ł  w  g ó r ę  n a p e ł n i o n y  w i n e m  k ie  
l i s zek i r ze k ł  z c z a r u j ą c y m  u ś m i e 
c h e m :

„ W z n o s z ę  t e n  k ie l i szek .
N i e c h  ż y j e  p a n  F r a n c i s z e k ! "
T en  ż a r t o b l i w y ,  r y m o w a n y  toas t ,  

w y p o w i e d z i a n y  z t a k i m  m i ł y m ,  d o 
b r o t l i w y m  h u m o r e m ,  p o d b i ł  o d r a z u  
se rca  całe j  r o d z i n y .

Tviodv „ p a n  F r a n c i s z e k "  sk oń c zy ł  
10-1 v' r o k  życ ia .  „ K u r j o r  W a r s z a w s k i "  
pocz ą ł  d r u k o w a ć  . ,W P u s t y n i  i P u s z 
czy".  C h ł o p a k  z l a k i e m  z a i n t e r e s o w a 
n i e m  w c z y t y w a ł  s ię  w  to  b a r w n e  o p o 
w i a d a n i e ,  iż. n i e  m ó g ł  d o c z e k a ć  się. n a 
s t ę p n e g o  n u m e r u ;  z a c h w y c o n y  l o s a m i

S ta s i a  i Nel ,  n a p i s a ł  d z i ę k c z y n n y  H«t 
d o  S i e n k ie w ic z a ,  w y r a ż a j ą c  m u  s ło w a  
p o d z i ę k i  za c u d o w n ą  po w ie ś ć  dio rnło  
dzieży .  L i s t  t en  o d s z e d ł  w r a z  z l i s t e m  
m a t k i  d o  W a r s z a w y .  1 oto k o c h a j ą c e  
dz iec i  se rc e  g e n j a l n e g o  p i s a rz a ,  p o 
d y k t o w a ł o  m u  n a s t ę p u j ą c y  list ,  k tó r y  
m a ł y  F r a n u s  k u  s w o j e j  b e z g r a n i c z n e j  
r a d o śc i  w  od p o w ie d z i  o t r z y m a ł :

K r a k ó w ,  12. !H. 1011 r.
„ K o c h a n y  F r a n u s i u !  Cieszy m n i e  

b a r d z o ,  że p r z y g o d y  P t a s i a  i Ne l  b u 
d / ą  t a k  w ie l k ie  za ję c ie  m i ę d z \  m a ł y 
m i  c z y te ln ik a m i .  D r u k u j e  się t e r a z  
Część 11-ga, w  k t ó r e j  dz iec i  te. -uwol
n i o ne  już z r ą k  o k r u t n y c h  S u d a ń c z y -  
kó w .  p o d r ó ż u j ą  s a m r‘ po  -Środkowej  
Afryce.  B ę d z i e  t a m  je szcze  Avięcej r o /. 
n r a i t y c h  p r z y g ó d  1 s p o t k a ń  z d z i k ie m  i 
zwiot  z e t a m i ,  s p o d z i e w a m  Gę w ięc, że 
tę d r u g ą  lezęść p r z e c z y t a s z  z n i e m n i o j -  
s z ą  c i ek a wo śc ią .  D o n o s z ę  Ci t a kże ,  że 
j e d e n  z k s i ę g a r z y  A r a r s z a w s k i r h  w y d a  
ca łą  pOAvJiaść ?. o b r a z k a m i  n a  g w i a z d 
kę  i że, j a k  ty l ko  t a  k s i ą ż k a  się, ukaże ,  
to ci j ą  przeszłę .  *

Ś c i s k a m  s e r d e c z n i e
I i  e n r  y k  S i e n  k  i c w i c z .' ‘

Lisi  t en  n a d s z e d ł  w r a z  z l i s t e m  do  
p. M a r j i  z D o t u m i r s k i c h  Che łko w -  
G nc i  , , a.
* K r a k ó w ,  12. III .  1011 r.

„ s z a n o w n a  i Ł a s k a w a  P a n i !
L i s t  J e j  s z u k a ł  m n i e  t r o c h ę  po ś w i e  

cie, i a k ,  że mogę.  o d p o w ie d z ie ć  n a  n i e 
go d o p i e r o  z K r a k o w a ,  z t ego p o w o 
d u  po' ,vsiala z w ło k a ,  za k t ó r ą  j a k n a j -  
n i o n u r j  p r z e p r a s z a m .

B a d  j e s t e m  n i e w y m o w n i e ,  że „ W  
P u s t y n i  i P u s z c z y "  z n a j d u j e  m i ę d z y  
d z ie ć m i  c h ę t n y c h  czyteluikÓAw O d d a -  
wuia p o s t a n o w i ł e m  ju ż  n a p i s a ć  coś 
d l a  m ło d z ie ży .  Z n a l a z ł s z y  więc  s i o s o w  
ną, chw i l ę ,  z a b r a ł e m  się- do  p r a c y .  U- 
l a l w i h i  m i  j ą  n i e z m i e r n i e  to, żc sa rn  
b y ł e m  "  A f r y c e ;  w i d z i a ł e m  te kr a je ,  
k t ó r e  opisuję.  N a d a j e  to  o p o w i a d a n i u  
p e w n ą  cechę re a ln o ś c i  i z a p e w n e  d l a 
t ego  cz y ta ją  j e  i s t a r s i .

Barc łzo  d z i ę k u ję  Ł a s k a w e j  P a n i  za 
Je j  t a k  m i ł y  list.  P a m i ę t a m  b a r d z o  do 
l i rze i te  d a w n i e j s z e  czasy ,  w  k t ó r y c h  
m i a ł e m  p r z y j e m n o ś ć  p oz n a ć  Ł a s k a w ą  
P a n i ą ,  j e szcze j a k o  d z i e w c z y n k ę  n ic  
większą-  od  Nel  — i m ó j  p ó ź n i e j s z y  po 
b y t  w Ś m ie j o w i e .  G d y b y ś m y  żyli w  iu 
py ch  w a r u n k a c h ,  nie  o m i e s z k a ł b y m  
zapukać ,  n i e k i e d y  d o  go śc in n eg o  d o m u  
S z a n o w n y c h  P a ń s t w a ,  z k t ó r e g o  w y 
w i o z ł e m  t a k  m i ł o  w s p o m n i e n i e .  S ą 
d z ę  j e d n a k ,  że obecn i  N i e m c y  w y p r o 
si l iby m n i e  n a t y c h m i a s t  z K s i ę s t w a  
j a k o  „ u p r z y k r z o n e g o  c u d z o z i e m c a " .  
W i d z i a ł e m  w s z e l a k o  w  ż\  ci u ty le  
z m i a n  p o l i t y c z n y c h ,  że nie  będę się 
d z i w i ł ,  jeś l i  j e d n a  więcej  nas tąp i . . .  b y 
le pozbyć  się. j a r z m a  ro sy j sk ie go ,  k t ó r e  
n i e t A  Iko u c i sk a ,  a l e  i d e p r a w u j e . . .

W  K r a k o w i e  b y w a m  często,  g d y z  
syn  m ó j ,  k t ó r e g o  Ł a s k a w a  P a n i  w i 
d z i a ł a  n i e g d y ś  j a k o  k i l k u l e t n i e g o  
c h ł o p c z y k a .  skończv  1 j u ż  p r z e d  k i lk u  
laG'  sz ko łę  a r c h i t e k t u r y  w  P a r y ż u  i 0- 
b e r n i e  n a l e ż y  d o  g r o n a  a r c h i t e k t ó w ,  
r c - i a t i r u i ą e y c h  Z a m e k  n a  W a w e l u .  
Może p o m y ś l n y  los z d a r z y ,  że b ę d ę  
m i a ł  za.*zrzyt  s p o t k a ć  k ie d y  S z a n o w 
nych  PaństAva aa' K r a k o w i e ,  d o k ą d  b a r  
d zo  częs to  z j eż dża ją  m i e s z k a ń c y  K s i ę 
s twa .

T y m c z a s e m  d z i ę k u j ę  u p r z e j m i e  za 
laskaAA-ą p a m i ę ć  i z a ł ą c z a m  d l a  O b o j 
g a  S z a n o w n y c h  P a ń s t w a  w j r a z y  n a j 
g łębszego  poAA'aż.ania i s zczere j  p r z y 
j a ź n i

H e n r y k  Sienkiewicz-**
Oba te l i s ty aa’  o r y g i n a l e  z n a j d u j ą  

się w p o s i a d a n i u  p a n i  M a r j i  C h e łk o w -  
sk ie j  aa-1 Ś m i c ł o w i e ;  łaskaAAue p r z e s ł a n e  
m i  k o p  jo u m i e s z c z a m  aa- d o s l o w n e m  
b r z m i e n i u .  >

S p e ł n i a j ą c  «wo.ią ob ie tnicę,  p r z y s ł a ł  
H e n r y k  S ien k ie w icz  aa' u p o m i n k u  
gAA iazdk owy m F r a n c i s z k o w i  C h e l k o w  
s k i e m u  p i ę k n i e  w y d a n ą  p o w i e ś ć  „ W  
P u s t y n i  i P u s z c z y "  7, AAłasnoręczną d e 
d y k a c j ą .

O p ró cz  ty c h  w y m o w n y c h '  do w o - : 
d ó w  m i ł o śc i  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  
k u  d z i e c i o m ,  p o w s z e c h n ą  r w a g ę  ty c h ,  
co m ie l i  s zczęśc ie  z e t k n ą ć  się z w i e l 
k i m  p i s a r z e m ,  z w r a c a ł a  j ego s k r o m 
ność  i m a ł o m ó w n o ś ć .  Z w a ż y w s z y  n a  
o p r o m i e n i a j ą c ą  go ju ż  w ó w c z a s  s ł a 
wę.  n a  o l b r z y m i e  zasług i ,  j a k ie  p o ł o 

żył,  p o d t r z y m u j ą c  aa- s e r c a c h  o g ie ń  
w i a r y  i m ę s t w a ,  s k r o m n o ś ć  j ego  b u 
d z i ł a  p o d z i w  i p o g ł ę b i a ł a  cześć  i s z a 
cu n e k ,  j a k i  każdA- ż y w i ł  k u  n i e m u .

M a ł o m ó w n o ś ć  jego.  p o m i n ą w s z y  
f ak t ,  że b y ł a  w r o d z o n ą  S ienkieAyiczowi  
cechą ,  b y ła  t a k ż e  s z a ń c e m  i b r o n i ą  
p r z e c i w  n i e d y s k r e t n y m  p y t a n i o m  o j e 
go dz i e ł a  i o l i t e r a t u r ę  w  ogó lnośc i ,  z 
j a k i e m i  s ic  b a r d z o  częs to  n a  g r u n c i e  
t o w a r z y s k i m  s p o t y k a ł .  T y t a n  t ego  r o 
d z a j u  H e n r y k  S i e n k i e w i c z  szcz egó ln i e  
nie  lubi ł ,  a  n a j b a r d z i e j  n u ż y ł a  go i m «  
czyła ,  r o z m o w a  i w p l a t a n e  w  n i ą  za -  
chAvyty n a d  jego dz ie ł a mi -

Cichy ,  ł a g o d n y ,  m i l c z ą c y  S i e n k i e 
w ic z  b y ł  n i c k r ę p u j ą c y m ,  m i ł y m  g o ś 
ciem-  To  też,  g d y  po t r z y d n i o w y m  p o 
bycie,  o p u sz c z a ł  g o ś c i n n e  p r o g i  S m i e -  
loAAa, ż e g n a n o  go  7 ża l e m-  W y r a ż a j ą c  
g o s p o d a r z o m  s ł o w a  p o d z i ę k i  z a  u p r z e j  
nie.  p r zy j ęc ie ,  g e n j a l n y  p i s a r z  dzięko-  
w a ł  sp e c j a l n i e  za  to, że  u n i k a n o  r o z 
m o w y  o j ego d z i e ł a c h  i n ie  d r ę c z o n o  
go  p y t a n i a m i ,  d l a c z e g o  t a k  a  n i e  i n a 
czej  pokieroA\7a ł  l o s a m i  s w y c h  b o h a t e 
rów-  W y r a z i ł  s ię p o t e m  d o  jed nego  z 
p rzy jac ió ł ,  w s p o m i n a j ą c  p o b y t  w  
Ć m ie l o w i e :  — „ŚmiełÓAY —  j e d y n y -
d o m ,  aa- k t ó r y m  m o g ł e m  o d e t c h n ą ć !  
N ie  m ó w i o n o  ze m n ą  o l i t e r a t u r z e ! "  
S ł o w a  tc  s t a n o w i ą  n a j m i l s z ą  d l a  P a ń 
s t w a  C h e ł k o w s k i c h  podziękę ,  za  g o ś 
c i n no ść  i n a j d o b i t n i e j  p o d k r e ś l a j ą  n ie  
k ł a m a n a ,  i s t o t n ą  s k r o m n o ś ć  H e n r y k a  
SienkiCAAUcza.

T a n  Jozef  C h o lk o A A  ski ,  p r a g n ą c  u c z 
cić i u p a m i ę t n i ć  po b y t  z n a k o m i t e g o  go  
ś d a  aa- s w y m  d o m u ,  k a z a ł  n a d  d r z w i a  
m i  p ok o ju ,  aa- k t ó r y m  m i e s z k a ł  H e n 
r y k  S ie n k ie w ic z ,  u m i e ś c i ć  m a r m u r o -  
aa-<ą t abl i cę  z n a p i s e m :  , .Tu m i e s z k a ł
H e n r y k  S ie n k ie w ic z  w  r. 1899". T a b l i 
ca t a  z n a j d u j e  się n a p r z e c i w  d r ug ie j ,  
u m i e s z c z o n e j  n a d  przcciAvleglemi  
drzAA-iamU „ T u  m i e s z k a ł  A d a m  M ic 
k ie w ic z  aa* 1831 r . “ .

G a r ś ć  tych szczegółó\A', rzucających 
doaap ś w i a t ł o  n a  c h a r a k t e r  t w ó r c y  
„Trą logji".  d o d a j e  b l a s k u  a u r e o l i  J ego 
ś w i e t l a n e j  p o s t a c i  i czyni  n a m  ją  b a r 
dziej  j e szcze  b l i s k ą  i d r og ą .

m a r j a  s z a y n o w a

W a r s z a w a ,  d n i a  12 w r z e ś n i a  1933 r.
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D j a L e ł  i k o b i e t a
W ieczn o łrw a lo sc  m oływ ów  liłeracUicłi

R:az w ym yślony  m otyw  literacki jest 

|zeczą niezniszczalną. W raca  raz po 
faz; raz  w  je’dnem, raz w  drugiem piś
miennictwie, raz w  tej, raz w  innej for- 
jme, raz  pow tórzony bez zmian, raz prze 
jworzony tak, że trudno go na pierwszy 
fzut oka rozpoznać. W  średniowiecz- 
(lych romansach rycerskich pojawiają 
(ię mity s tarożytne i opowieści wscho- 
Bnie, przyniesione przez krzyżow ców  
I o Europy. P rzez  cafe wieki ciągną się 
fzeregi ballad, ludowych i a r ty s ty cz 
nych. osnutych na tym  samym przed
miocie. k tó ry  przechodzi z nich później 
flo innego rodzaju poezji, np. do d ram a
tu. Faust i Don Juan w racają  w  coraz 
tiowej szacie: P rom eteusz przebyw a
jlrogę od naiwnie w ierzącego w  Olimp 
precki Aischylosa do ate is ty  i rewoluc
jonisty Shelley‘a. Z' górnych rejonów 

Twórczości a rtystyczne j przedmiot prze 
flaka do dolnych w a rs tw  poezji Indo
wej, aby potem, jak parująca woda, 
wznieść się znowu ku górze. Jak' w  w o 
dzie. bieżącej, odbijają się kolejno różne 
<tvidoki, tak  poszczególne epoki i środo
wiska w yciskają  na p ierwotnym  m a 
teriale sw e piętno, czasem tylko p rzy 
nosząc, nowe.-akcesoria. lecz często na
dając nową -treść ideową i podkład sy m 
boliczny.

Nie o żadnym  z „wielkich" m oty
w ów  w  rodzaju Fausta  czy P rom eteu 
sza ch'cę mówić, bo na to trzeba  całych
i “ ■ V » ■«-tomów. .Wybieram m otyw  mniej s ław 
ny, ale. tak' charak te rys tyczny , że gdy 
pań natrafimy, trudno go n ie : zidentyfi
kow ać. Nie będę silił się na komplet
n o ś ć , ' przy taczając  .. przykładow o kilka 
op raco w ań ,z  różnych li te ra tur ,  i .  epok. 
Nje będę też. zajm ował ‘się dokładniej 
Jtogami, po k tórych  m o tyw  w ędrow ał 
z 'jednego  środowiska w  drugie. '

! . /  ° M ACCHIA VELU
Nie tylko teoretykiem  polityki i hi- 

storjozofem by ł Mikołaj Macchiavelli, 
lecz i belletrystą. 'Jako typow y  syn 
epoki odrodzenia, w ychow any  na litera
tu r z e  starożytnej, odbiegł daleko od 
'średniowiecznego kultu kobiety, k tórą  
trak tow ał cy n iczn ie . , Od niego to po
chodzi, aforyzmu-że kto szuka żony, ten 
w kłada  rękę do w orka  pełnego żmij, 

,,aby z pośród nich na ślepo- w ydobyć 
jedynego węgorza. W  komedji „Man- 

|d rago!a“ puścił Macchiavelli wodze 
'sw aw olpej w yobraźni i popadł w  godną 
Poggia  pornografię, a naw et i w  niemo- 

óralną tendencję.
Swój mizoginizm ujął' jednak autor 

„Księcia" przedew szystk iem  w  nowelę 
o djable, k tó ry  za wiedzą swej w ładzy  
przełożonej udaje się na ziemię, aby 
zbadać, czy niewiasty są rzeczywiście 
tak  przewrotne, jak to się mówi, niebar- 
dzo bowiem w  to wierzy. P rzy b raw szy  

•na się ludzką postać, p rzy b y w a  Belfa- 
gor do Florencji, poślubia pannę ze zna
komitego domu i, te rroryzow any, d rę 
czony, zdradzany, p rzekonyw a się, iż 

( rzeczywistość przew yższa  jeszcze 
wszelkie opisy. Po  tern pożyciu malżeń- 

; skiem powrót do piekła stanowi w yba- 
’ wienie.

Kobieta zatem, i to młoda i niedo
świadczona, wychodzi tu jako 'djablica, 
djabeł jako naiwniejszy od ..łodej, nie
doświadczonej kobiety; kobieta jako 

'' .gorsza od d.iabfa, djabeł jako głupszy 
od kobiety.

HAUGHTON
Nowela Macchiavel!a, przctlumaczo- 

(' na na angielskie przez Barnabę Richa,

stała się ulubionym tematem dram atur
gów elżbietańskich. którym dostarczała 
pożądanych silnych efektów. Znamy 
dwie oparte na niej sztuki i wiemy o 
trzeciej zaginionej.

William-Haughton w  dramacie-.„Dja
beł i jego połowica" przejaskrawi! jesz
cze jaskrawa, opowieść Włocha. Żona 
Belfegora jest tu nierządnica i s tręczy- 
cielką. a w chwili, gdy kończy się bie
dakowi rok pobytu na ziemi, usilnie go 
właśnie otruć. Ponieważ w raca  on do 
piekła z .przyprawionemi mu przez sym 
patyczną niewiastę rogami. Plato .ziw 
rządza, że będą one odtąd, ozdobą 
w szystkich  głów diabelskich. W prow a
dza także Haughton drugiego czarta. 
Ackercoćka, dodanego Belfegorowi 
p rzy  jego w ypraw ie  na ziemię w cha
rakterze sługi. Nad tym śmiertelna pani 
znęca się tak, że biedak ucieka i włóczy, 
się po kra ju  jako Robin . Ooodfellow :— 
postać z wierzeń ludowych, czaseiu 
psotna, czasem dobroczynna, a -.znana 
nam dobrze (także pod imieniem- Pucka) 
ze „Snu nocy letniej" Szekspira.-.

Inny trzeciorzędny dram aturg  elżbie 
fański, R obert Daborne w prow adził  w 
w ątek  sztuki na ten sam temat samego 
twórcę' historii o Bclfegorzc. Świadczy 
o tern ty tu ł dramatu „Macchiavk!l i dia
beł", ale prócz tytułu nic.się nie zacho
wała.

BEN JONSON
Najwybitniejszy poszekspirowski ko

mediopisarz Ben Jonson podjął przed
miot w.-okresie, gdy jego talent zaczynał, 
się już w yczerpyw ać, w  myśl klasyczne
go credo, którego- .był wyznawcą.-zredu- 
kow ał czas trwania--akcji do.-.-jednego 
dnia, p rz e z re o m o e p o  popsuł p raw dopo
dobieństwo. Dodał zawikłaną i obfitą 
akcję, w  której Belfegor, przechrzczony 
(jeżeli można w yrazić ,  się tak o djable) 
na Puga, je s t . ty lk o  widzem i popycha-

diem. Co do samej treści,, zapożyczonej 
z MacchiaveIlego. to Jonson stępił jej 
nntykobieee ostrze. Jakkolwiek mąż 
dSmy.. do której umizga się Pug. jest 
osobistością śmieszną i nawet wstrętną 
moralnie, djabeł zostaje sromotnie od
trącony. Wogóle jest to kobieta cnotli
wa (aż szkoda jej do takiego małżonka). 
W  jednej chwili jej słabości, kiedy mo
głaby upaść, przeszkadza temu Pug, 
powodowany zazdrością — za co póź
niej będzie w  piekle surowo ukarany.

Wogóle nacisk spoczywa tu na głu
pocie Puga. którego Szatan posyła już 
na ■-ziemię-poto..-aby na- własnej skórze 
stwierdził, żc mógłby on co ' najwyżej 
działać skutecznie- giteleś na prowincji 
angielskiej, ale w  Londynie będzie ofia
rą. Jest to czart naiwny i chciwy uży
cia. Obiecuje sobie,' że w  ciągu owego 
dnia zakosztuję słodyczy każdego ludz
kiego grzechu.. 'Tymczasem spadają nań 
kije. wym yślania  } inne przykrości, a 
wieczór zastaje go w  kajdanach w  wię
zieniu- Newgate. Szatan posyła do niego 
tradycyjną postać . s tarych ...dramatów 
moralnych, zwanąr Nieprawością. Ta 
oznajmia naprzód więźniowi, że m onar
cha piekieł p rzydłuźy mu urlop 'o  mie
siąc. aby mógł b y ć 'z a  swą głupotę lege 
artis powieszony.^ Lecz byłoby  to zbyt 
wielką, hańbą dla podziemnego królest
wa, więc Nieprawość — zupełnie, jak 
działo się w dramatach moralnych 
bierze go na baratta i unosi z celi. żgo- 
dnie z całem ujęciem tematu tytuł 
brzmi ..Diabeł jest osłem".

MICKIEWICZ 
Najweselsza z ballad Mickiewicza. 

. .p a n i , Twardowska". .nut treść samoist
nie.. wym yśloną ..przy; .zużytkowaniu ..ca 
lego .szej-egu..' najrozmaitszych podań i 
wierzeń .(karczma .Rzym. w oda .św ięeor 
na,. szczegół, że  Twardowski nie został 
mimo podpisania cyrografu potępiony

J
SI on entuzjasty „czystej poszji
ak doniosły- dzienniki ,  prżod. k i l k u 

nas tu . iniąmi z rn ar! ks. Henr  i B m no n d ,  
członek Akademii- f r ancusk ie j , ,  znany e n 
tuzjas ta  t/.w. czystej - poezji. Zagadnienie 
„poesie pu rc “ zoslato przaz.ń podniesio
ne w formie py tan ia  pod adresem Aka- 
damji  i na jej t e rm ie  stało się przedmio
tem ożywionych dyskusyj.

W  sprawie (j wypowiedział  się= m. 
in. krytyk.  .Jule* Gąult ier  „Mercure do 
b rance" ,  rok ?l 920, który,,  zwalczając t'2zv 
ks. ■ Bremom],• pozwala równocześnie . za- 

j poznać się -z niemi.
Gzem jest tzw. czysta poezja? — pyta 

Gąultier.
'W ' zamie rzch łych  czasach, kiedy nie 

istniało słowo, ludzi o — pragnąc- prze
kazać sabis swoje przeżycia i wzruszenia 
w drodze najbardziej  bezpośredniej,  p o 
sługiwali się g rą  całego o r g a n i z m u ,  tzn. 
gestykulacja,  ruchy mimiczne i n i e a r ty 
kułowane dźwięki stanowiły ich „mowę . 
Taki sposól) porozumiewania się uwnzac 
na l ' ży  za. niewątpliwie najbardziej  bez
pośredni.  T jeżeli to była ..czysta poez ja '  
— lo sprowadzała się ona do e l ementu 
biologicznego.

Ale w tym okresie rozwoju ludzkio- 
go zakres  przeżyć i wzruszeń był  szczu
pły i wobec'  tego niewielka nawet  dość 
środków wyrazowych wystarczała.  Oczy
wiście do pewnego czasu, z chwilą bo
wiem, kiedy w związku z rozwojem czło
wieka wzrosła ilość procesów psychicz
nych,  musiał  on szukać nowych sposo
bów komunikowania swoich przeżyć i 
wzruszeń bliźnim. Powstało słowo, które 
jednak,  będąc czynnikiem inte lektualnym

nie zdołało i nie zdoła wierni a i bezpo
średnio oddać s t anów wzruszeniowych 
człowieka!

'S t rac i ł a  na t em"poezja: (ściślej liryka) 
k tó ra  — zdaniem - ks. Breniond — nie 
potrafi  przekazać poetyckiego wzruszania 
w formi -3 czystej, bezpośrodńie},- k tórą 'to 
zdolność mia ła  mowa'  Imzf  pierwotnych 
zwana orficzną. Poeta1, posługując się 
ry tme m i rymom,  tylko niedokładnie 
może- n a m '  przekazać swoje wzruszenia 
Poezja s tała s i ę '  kompromisem 'między  
da wn ym czynnikiem biologicznym' (szćząt 
kami  -'jego s ą - . ry t m ' . t  rym)  a . '■ nowym 
intelektualnym,  jakiem, jost ■- -słowo, To 
nie -wystarcza;  -trzeba wrócić do czyste, 
poezji — mówił  ks. Bremond.

Al3 co nią  będzie? — pyta-Gemltier.
Czy „czystą poezją" będzie nawrót  do 

mowy ludzi pierwotnych?
Jdyby  tak się stało ■— zauważa Gaul- 

t ier — że z poezji wyel iminowal ibyśmy 
słowo, wówczas poeci -wogóJe- nie mogliby 
porozumieć się z czytelnikami.  Tak  samo 
— dodaje — poeci nie powinni  utożsa
miać poezji 7, muzy ką  przez wysuwania 
na plan pierwszy zagadnienia, ry tm u
i rymu j równoczesne zacieranie treści. 

* +

Pisać 1012 dlatego tylko, aby pisać — 
a więc nią -uważać po;zji  za zabawkę,  
jak to robili poeci z końcem XVTT. wieku 
i początku XVTlł, i robi wielu r.e. współ
czesnych — innemi i łowy mówiąc, nie 
pisać bez istotnego wzruszeniu — oto 
jedyna uwaga,  która nasuwa się przy 
rozwaźamii  zaga Inienia. podniesionego 
przez. k*. Brcmond.  A (w! p.).

i t. d.). Zakończenie jest niewątpliwie 
cchetn noweli c Belfegorze, znanej po
ecie zapewne z jakiegoś przetworzenia 
— w  okresie pisania ballad umiał on 
bardzo niewiele po włosku. Nowym 
efektem jest to. że djabeł naw et nie pró
bnie pożycia z kobietą.. .Na to. ..jest za 
mądry, jakkolwiek równocześnie z o 
staje oszukany i nie dostanie duszy czar 
noksiężnika. Pozostaje on wogóle na 
drugim planie, na pierwszym m am y (w. 
zakończeniu) kobietę widocznie o 
ikroptiym wyglądzie i djabelskicm uspo 
robieniu. przed którą Mefistofeles 
..czmychnąwszy dziurką od klucza,' do
tąd, jak czmychnął, tak czmycha".

TETMAJER
Kazimierz Tetmajer - wskrzesił nasz 

m o ty w 'w ’ humorystycznej noweli „Jak 
baba cijabła w yonacyła"  ze zbioru „Na 
skajnem Podhalu" stanowiącego, zdaje 
się. koronę je g o , twórczości. I djabeł 
jest tu ciupi. i baba z piekła rodem. 
Napędza go ona wciąż do pracy i ni.e 
daje mu spokoju w  nocy. aż biedaczy
sko uzna. że przegrał zakład, zapewnia
jąc t ryum f 'chy tro śc i  chłopskiej. .Nowo
ścią jest koloryt rcgjonalny, widoczny 
,iuż w  diulcktyczncm słowie „wyona- 
cyc" z tytułu, oraz tendencja społeczna. 
Bo przecież m am y tu i myśl. że ciężkiej 
doli polskiego chłopa, zw łaszcza siedzą
cego na ,ska lnym  gruncie podhalańskim, 
i sam diabel nie w ytrzym a. Nowela od
znacza- się w erw ą i znaczną ■ d ras tycz
nością' — a ilustracje Zofii ' Stryjeńskiej 
są jeszcze drastyczniejsze od tekstu.

KRZYWOSZEWSKI
Ku ujęciu tematu przez Jonsona za

wrócił — chyba bezwiednie — Stefan 
Krzyw oszew ski w' „Diable T  karczm ar- 
ec‘V Je g o  bohater nie jest jednak osłem, 
to. czart dostojny i biegły w  sw ych 
sztukach, szczególnie _\v sztuce uwodzi
cielskiej. .^Wysiany. zostaje '.na ziemię w  
specjalnej misji, ma dybać na cnotę, pięk 
nej wdówki po karczmarzu. Dobry tech 
nik dram atyczny  dodaje-mu do ; bolcu 
ca ły  ■ zastęp diabłów ( djąblic,- - czynią
cych w  swojem kółku, co każe duch... 
piekielny, rzuca akcję na tło okresu mię
dzy r. 1795 a 1806, kiedy w  W arszaw ie 
siedzieli Prusacy , — naturalnie dla 
wprowadzenia  malowniczych kostiu
mów. antyniemiccki zaś nastrój Królest 
wa. z ostatnich lat przed wybuchem 
wojny . św iatowej ujawnia przez to,, że 
każe Rożnikowi występow ać w  mundu
rze oficerskim gwardii jego królewskiej 
mości F ry d ery k a  Wilhelma.

I Rożnik, jak Pug, nie osiąga swego 
celu. Nic jest to jednak tryumf cnoty. 
Karczm arka jest piękna, a głupia — coś, 
jak piekarka Eryfila w  „W yroku Zeu-' 
sa“. Lecz opór jej zaczyna już za łam y
w ać  się w- ogniu umiejętnej ofensywy 
szatańskiej, gdy zazdrosny tow arzysz  
zdradziecko poi lubczykiem Rożnika, 
k tóry  z dziarskiego oficera zmienia się 
te raz  w  kwilącego Filona czy  Albina 
i traci odrazu wszelkie szanse. T ym  spo 
sobem autor •wypowiada myśl *nieco cy 
niczną, że kobietę łatwiej zdobyć tema, 
kto udaje tylko uczucie i chytrze, a na 
zimno obmyśla posunięcia na miłosnej 
szachownicy, niż zakochanemu na
prawdę.

K rzywoszewski zapewne nie czytał 
Bena Jonsona (który pierwszy part
nerkę diabła uczynił kobietę cnotliwą), 
a już bez żadnej wątpliwości nie znał 
Haughtona (który pierwszy w ysła ł dia
bła na ziemię w  asystencji służącego). 
Komedia stanowi w ięc dobry przykład 
faktu, że każdy m otyw  mieści w  sobie 
pewną ograniczoną ilość możliwości, a 
opracowujący go często niezależnie od 
siebie wpadają na to samo.

|  1 Władysław Tarnawski.
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k  o L i e f a W  s e l i o d u
i jej ro la  w stydu spolec/neni

S tr .  m .

4  i s a rz e  i p o d r ó ż n i c y ,  k t ó r z y  m ie l i  
spo so bn o ść  z e t k n ą ć  s ię  b e z p o ś r e d n i o  i 
o b s e r w o w a ć  p r ze z  czas  d ł u ż s z y  ży c i e  
spo łe cz ne  n a r o d ó w  w s c h o d n i c h ,  w y r a 
ż a j ą  s ię  n a  ogół  b a r d z o  p o c h l e b n ie  o 
k o b i e t a c h  W s c h o d u ,  w i e l b i ą c  ich z a l e 
t y  i cnoty ,  ich w i e r n o ś ć ,  pokor ę ,  ł a g o d 
ność  i p r z y w ią z a n i e .

R ó w n o c z e ś n i e  j e d n a k  - ' u b o l e w a j ą  
w s z y s c y ,  d o ś ć  zgo dn ie ,  n a d  ż y c i e m  i 
l o s e m  t y c h ż e  kobie t ,  k t ó r e  z a s ł u g u j ą  
n a  inne ,  o d p o w i e d n i e j s z e  t r a k t o w a n i e .

D o t y c z y  to w  p i e r w s z e j  l inj i  -Taponji, 
t e j  .Taponji dzi s i e j sze j ,  „ z m o d e r n i z o w a 
n e j 11 i z e u r o p e i z o w a n e j  o d  j a k i c h  l a t  
s z eść dz i es i ę c iu

F a k t y c z n i e  też s t a n o w i s k o  k o b i e t y  
. j ap o ńs k i e j  n i e  j e s t  d o  p o z a z d r o s z c z e 
nia .  M i m o  z e w n ę t r z n e g o  z e u r o p e iz o 
w a n i a  i p o s tę p u ,  t k w i ą  j e szcze  w  śpo-  
c z e ń s t w i e  j a p o ń s k i e m  p r z e s ą d y  i t r a 
d y c j e  w i e k o w e ,  w  m y ś l  k t ó r y c h  k o 
b i e t a  s t w o r zo n ą ,  jest, j e d y n i e  do  s ł u 
c h a n i a ,  n i e  n r a  ż a d n y c h  zgo ła  pra-w,  
l ecz  t y l k o  i w y ł ą c z n i e  sz e re g  c i ężk ich  
o b o w i ą z k ó w ’, 'w y p e ł n i a j ą c y c h  ca le  j e j  
życie.

Ty p o w y ,  k l a s y c z n y  p r z y k ł a d  t r a k 
t o w a n i a  k o b i e t y - m a t k i  p r z y t a c z a  j e 
d e n  z p i s a r z y ,  k t ó r y  p r z e b y w a ł  w  T o 
kio,  w  p i e r w s z o r z ę d n y m  k o s m o p o l i t y 
c z n y m  ho te lu .  P r z y c h o d z i ł a  t a m  n a  
o b i a d  l i c z n i e j s z a  r o d z i n a  j a p o ń s k a ,  z u 
p e ł n ie  z e u r o p e i z o w a n a .  N a  czele k r o 
czy ł  ojciec,  z m i n ą  d u m n ą ,  p e w n y  s i e 
bie ,  za  n i m  sy n o w ie ,  n a s t ę p n i e  córk i ,  
a  ca ły  p o c h ó d  z a m y k a ł a  m a t k a .  U b r a 
n a  s k r o m n i e ,  sz ł a  d r o b n e m i  k r o k a m i ,

' z g łowią  n i s k o  p o c h y l o n ą ,  j a k b y  z a 
w s t y d z o n a  i o n i e ś m i e l o n a .  N i e  z a b i e 
r a ł a  g ło s u  p r z y  w y b o r z e  m e n u ,  j a k  
w o g ó l e  n i e  o d z y w a ł a  s ię  p r z y  stole,  
c h y b a ,  g d y  j e j  m a ł ż o n e k  r a c z y ł  w p r o s t  
d o  n ie j  z w r ó c i ć  s ię  z j a k i e m ś  z a p y t a 
n i e m .  ~

K o b i e t a  j a p o ń s k a  p r z e c h o d z i  o d  
m ł o d o ś c i  o d p o w i e d n i ą  „ t r e s u r ę " :  .Tuż 
w  s z k o ł a c h  u c z ą  j ą ,  że  p r ze z  ca łe  ż y 
cie m u s i  p o z o s ta ć  p o p r o s t u  — z e r e m ,  
i s t o t ą  b ie r n ą ,  o b o w i ą z a n ą  d o  bez 
w z g l ę d n e g o  p o s ł u s z e ń s t w a .  J a k o  m ł o 
d a  d z i e w c z y n a  w a n n a  j e s t  s ł u c h a ć  o j 
ca ,  j a k o  d o j r z a ł a  k o b i e t a  m ę ż a  i j ego 
r o d z ic ó w ’, j a k o  wdowca,  n a j s t a r s z e g o  
s w e g o  s y n a ,  b ę d ą c e g o  g ł o w ą  d o m u .

N i e  w o l n o  j e j  p o s i a d a ć  w ł a s n e g o  
m a j ą t k u ,  n i e  w o l n o  dz i edz icz yć  p o  o j 
c u  czy m ę ż u ,  n i e  w o l n o  n a w e t  w y b r a ć  
sob ie  m ę ż a  w e d ł u g  w ł a s n e g o  u p o d o 
b a n i a .  I  co n a j w a ż n i e j s z e :  n i e  m o ż e  
k o b i e t a  u t r z y m y w a ć  k u l t u  p r z o d k ó w ,  
s t a n o w i ą c e g o  p o d s t a w ę  re l i g j i  j a p o ń 
skiej .

• *  •
W s z y s t k o  to  d o t y c z y  p r z e d e w s z y s t -  

k i e m  k l a s  ś r e d n i c h  i w y ż s z y c h  sp o łe 
c z e ń s t w a ,  t k w i ą c y c h  n i e o d m i e n n i e  w  
w i e k o w e j ,  u św dęc on e j  t r a d y c j i .  W ś r ó d  
k l a s  n i ż s z y c h  s t o s u n k i  p r z e d s t a w i a j ą  
się n ie co  l epie j  i k o r z v s t n i e j  d l a  k o 
b ie t ,  k t ó r e  c i e sz ą  s i ę  w i ę k s z ą  s w o b o d ą  
i n i e za le ż n o śc ią .  Z  t y c h  w ł a ś n i e  k l a s  
n iż s z y c h  r e k r u t u j ą  się s t e n o t y p i s t k i .  
k o n d u k t o r k i  t r a m w a j o w e ,  s ł u ż b a  h o 
t e l o w a  i r e s t a u r a c y j n a ,  f ry z je r k i ,  t e l e 
f o n i s t k i  i „ m a n e k i n y " .  — N a t o m i a s t  
w ś r ó d  in te l ig e nc j i  i s f e r  w y ż s z y c h  
r u c h  e m a n c y p a c y j n y  k o b i e t  j e s t  z a l e d 
w i e  w  zawu'ązku.  W ł a d z e  i s p o łe cz eń 
s t w o  p a t r z ą  n a  r u c h  t e n  o k i e m  nie-  
c h ę t n e m ,  a  n a w e t  w r o g i e m ,  s t a w i a j ą c  
go  n i e m a l  n a  r ó w n i  z... k o m u n i z m e m -

To  t eż w’ ż y c iu  s p o ł e c z n e m ,  p o l i t y -  
cznem , k u l t u r a l n e m  i r e l i g i j n e m  k o 
b i e t a  j a p o ń s k a  n ie  g r a  d o t y c h c z a s  ż a d 
n e j  p r a w i e  roli .  Z a m k n i ę t a  w  cz te rec h  
ś c i a n a c h  sw e g o  d o m u ,  u s u w a n a  p r z e z  
m ę ż c z y z n  n a  o s t a t n i  p l a n ,  p ę d z i  ż y w o t  
sm u tn y  i  s z a r y ,  n i e  m a j ą c  m o ż n o ś c i  
n aw et w y c h o w y w a n i a  s w y c h  synów ’, 
którzy, p o  w y j ś c i u  z l a t  dziecięcych .  
Przechodzą pod w ł a d z ę  ojca.

P o d o b n e  n a  oko  s t o s u n k i  p an u j ą ,  i. 
w  I n d j a c h .  T *am  k o b i e t a  uw a ż a n ą ,  
j e s t  za coś  n iższego  od  m ę ż c z y z n y .  N ic  
w o l n o  jej  w y c h o d z i ć  z d o m u  inacze j ,  
j a k  w  t o w a r z y s t w i e  kogo ś  s t a r s z e g o  i 
p o w a ż n i e j s z e g o  z r o d z i n y ,  nie  w o ln o  
j e j  p r z y j m o w a ć  w  d o m u .  an i  n a w e t  
r o z m a w i a ć  z n i k i m  o bcy m -  K i e d y  m ą ż  
idz ie  s w o b o d n i e  n a  s p a c e r ,  r]n k a w i a r 
ni  czy k l u b u ,  nna  m u s i  s i e dz ieć  w  d o 
m u  i p r a c o w a ć

Ale Hinr]n*'i w i d z ą  w’ kob iec ie  p rze -  
d e . w sz y s t k ie m  . .m a t k ę " ,  ów żywy.  
w ie c zn y  ‘-ym hol  życia,  l ud zkośc i ,  za s lu -  
g u j ą r y  n a  n a j wy żs zą ,  cześć i s z a c u n e k .  
D l a t e g o  np.  ud.erzcrue k o b i e i y  u w a ż a j ą ,  
za  n a j w i ę k s z y  g rze ch ,  za k t ó r y  n i e m a  
p r ze b ac z en i a .

W i ęc ,  choć ko b ie ta  h in d u s k a ,  nie  
m a  r ó w n y c h  p r a w  z m ę ż c z y z n ą ,  w p ł y w  
je j  i z n a c z e n i e  w  życiu, s p o łe c z n e m  jest  
o lb rzy m ie -  O n a  to  j e s t  w ł a ś c i w ą  g ł o w ą  
i o p i e k u n k ą  o g n i s k a  d o m n w o g o .  O n a  
to  w y c h o w u j e  d z i ec i  i w p a j a  w  n ie  z a 
s a d y  m o r a l n e .  O n a  k s z t a ł t u j e  du sz e  i 
c h a r a k t e r y  p r z y s z ł y c h  o b y w a te l i .  A  że 
p o t r a f i  g o d n i e  o d p o w i e d z i e ć  s w e m u  
z a d a n i u ,  n a  to  m a m y  l i czne  p r z y k ł a 
dy.  W s p o m n i m y  c h o ć b y  o K a e t u r b a j ,  
żon ie  i n a j w i e r n i e j s z e j  t o w a r z y s z c e  
M a h a t m y  G a n d h i e g o .  k t ó r a  s y n ó w  
s w y c h  w y c h o w a ł a ,  w  d u c h u  n a j w z n i o ś 
le j szego  p a t r j o t y z m u .  A g d y  s y n ó w  jej 
w ł a d z e  a n g i e l s k i e  u w i ę z i ł y ,  w  o d p o 
w i e d z i  n a  n ie z l i cz o n e  w y r a z y  w s p ó ł 
cz uc i a  og ł os i ł a  l i s t  o t w a r t y ,  w  k t ó r y m  
pisze:

„Z m o i c h  s y n ó w  d w ó c h  ty lk o  j e s t

w  •,a l ezien iu ,  n a t o m i a s t  piędzi  t a m  t y 
s i ą c e  s y n ó w  n as ze j  m a t k i ,  Inr lyj  Nie  
m a m  p r a w a  p ł a k a ć ,  k iecb7 t y l e  m ł o 
d y c h  lud z i  w y d a r t o  ich u k o c h a n e j  
m a i r a “ ...

I ch c e  kob ie ta  w  I n d j a c h  — n a  oko 
— w y d a j e  s ię  r ó w n i e  u p o ś l e d z o n ą ,  j a k  
w  .Taponji. to  j e d n a k  w życiu, sp o łe cz 
n y m  i p o l i t y c z n e m  k r a j u  o d g r y w a  o n a  
b a r d z o  w a ż n a ,  p i e r w s z o r z ę d n ą  rolę.  — 
G ło śn a  p o e t k a  h i n d u s k a ,  ^ a r o j i n i i  
N a j d u .  z .nnną j e s t  daląfco poza g r a n i 
c a m i  s w e j  o jczyzny.  K o b i e l v  z a j m u j ą  
w  Jncl jach o d p o w i e d z i a l n e  s t a n o w i s k a  
l e k a r e k .  na u c zy c ie le k ,  u r zę d n ic z ek ,  
n a w e t  sędziów. . .  a  j e d n a  z. n i ch  b y ła  
n a w e t  p r z e w o d n i c z ą c ą  n a r o d o w e g o  
.k ongresu .

V » V
W a r t o  z a s t a n o w i ć  się. c z e m u  p r z y 

p i s a ć  n a l e ż y  t e  t a k  z n a c z n e  r ó ż n i c e  w  
s t a n o w i s k u  s p o ł e c z n e m  k o b i e t y  w  J a 
pon i i  i w  I n d j a c h ,  p r z y  z a s a d n i c z o  po-  
d o b n e m  u s t o s u n k o w a n i u  się sp o łe 
c z e ń s tw a  d o  p r a w  i o b o w i ą z k ó w  k o 
biety.

A b s t r a h u j ą c  od. m o t y w ó w  r e l ig i j 
n y c h  i w y z n a n i o w y c h ,  g r a j ą c y c h  n i e 
w ą t p l i w i e  d u ż ą  ro lę  (ku l t  p r z o d k ó w  w  
.Taponji,  z a s t r z e ż o n y  w y ł ą c z n i e  d l a  
m ę ż c z y z n ,  a „ m a t k a "  j a k o  s y m b o l  
w i e c z n e g o  ż v d a  w  I n d j a c h ) ,  — t r z e b a  
tu  w z ią ć  p o d  u w a g ę  p r z o d e w s z y s t k i e m  
życie  p o l i t y c z n e  i n a r o d o w e  o b u  k r a 
jów’.

Ta.pon.ia — k r a j  l u d z i  m ę ż n y c h ,  ż ą d 
n y c h  cz ynu ,  z d o by c zy  i p o d b o j ó w .  — 
K r a j .  k r o c z ą c y  sz ybk o  i p e w n i e  n a

d r o d z e  p o w i ę k s z e n i a  sw e j  potęgi ,  dz ię 
k i  b i tnoś c i  s w e j  a r m j i .  u p o j o n y  l i cz 
n e m u  ś w d o tn e m i  z w y c i ę s t w a m i  n a  
p r z e s t r z e n i  w i e k ó w .  K r a j  wre szc ie ,  p o 
s i a d a j ą c y  od w i e k ó w  sa m od z i e l n oś ć ,  
p o l i t yc z n ą ,  w y w a l c z o n ą  m i e c z a m i  
s w y c h  sy nó w .  Cóż w i ę c  d z i w n e g o ,  że 
k w i t n i e  t a m  b u j n i e  k u l t  s i ły  f izyczne j ,  
k u l t  r y c e r s t w a .  Że i w y c h o w a n i e  m ł o 
dz ie ży  s p o c z y w a  n a  b a r k a c h  m ę ż c z y z 
ny.  t ego  m ę ż c z y z n y ,  k t ó r y  w  k a ż d e j  
p o t r z e b i e  s t a j e  o c h o t n i e  w  ob r o n ie  o j 
czyzny.  k t ó r y  p o t r a f i  s y n o m  s w y m  
w s z c z e p ić  t e  s a m e  z a s a d y  m ę s t w a ,  o d 
w a g i  i p o ś w ię c e n ia ,  k t ó r e  p r z y ś w i e c a 
ły  i j e m u  w  c a l e m  ż y c i u ?

P r z y  t y m  k u lc ie  m ę ż c z y z n y - b o h a 
t e ra .  o f i a r n e g o  i o d w a ż n e g o  b o jo w n i -  \ 
ka .  z a b r a k ł o  p o p r o s tu  m i e j * c a  d l a  k o 
bie ty,  ci chej ,  p o k o r n e j ,  w p a t r z o n e j  w  
obl icze s w e g o  p a n a  i w ł a d c y .

I n a c z e j  r zecz  s ię  p r z e d s t a w i a  w  I n 
d ja c h .  P r z e c h o d z i ł y  o ne  c i ężk ie  w s t r z ą 
sy  w e w n ę t r z n e ,  p r ze c h o d z i ły  k r w a w e  
w a l k i  i i n w a z j e .  I  do  dz i ś  d n i a ’ n a -  
p r ó ż n o  w z d y c h a j ą  do n ie po d le g ł ośc i ,  
do  z r z u c e n i a  obcego  j a r z m a . . .  W  tych" 
w a r u n k a c h  r o la  k o b ie ty  n a b i e r a  s z cz e 
gó ln i e j szego  znacz en i a ,  j a k  to  b y w a ł o  
z a w s z e  i w sz ę dz ie ,  n i e t y l k o  n a  D a l e 
k i m  W s ch o d z ie ,  lecz i w  E u r o p i e .

K o b i e t a - m a t k a  m a  t u t a j  c i ężk ie  tc 
w d z i ę c z n e  z a d a n i e ,  s t a j e  s i ę  p r a w d z i - '  
w ą  k a p ł a n k ą ,  o g n i s k a  d o m o w e g o ,  p o d 
t r z y m u j e  i p o d s y c a  w i e c z n y  p ł o m i e ń  
m i ł oś c i  o j c zyzny ,  s z l a c h e t n e g o  p a t r j o 
t y z m u  i o f i a r no śc i .

I s k o r o  I n d j e  w y w a l c z ą  k i e d y ś  > 
w r e s z c i e  s w ą  z u p e ł n ą  n ie pod leg łość ,  
w  h i s t o r j i  w a l k i  tej  k o b i e t a  h i n d u s k a 1 
p o s i a d a ć  b ęd z ie  j e d n ą  z  n a j p i ę k n i e j - '  
s z y ch  k a r t .

- '  -  (k r . )

R z e k a z w a
Od wioków uważano ryby za dar  

przyrody,  który powinien służyć. człowie
kowi jako na tu ra lny  pokarm.  To pojęcie, 
którego konsekwencją było łowienie ryb bez 
wszelkich ograniczeń,  powstało głównie 
dlatego, iż p rzeważna część rzek i jezior 
w dawnych czasach była bardzo rybna.  
Nieliczne osiedla ludzkie, nad  brzegami  
rzek położone, nie były w  stanie wyczer
pać obfitego zapasu ryb,  to też n ik t  bliżej 
nie interesował  się kwes t j ą  racjonalnej  
gospodarki  rybnaj- Dopiero wówczas, kie
dy wzmagająca  się gęstość zaludnienia 
i uprzemysłowienie poszczególnych okolic 
gwałtownie zaczęty zagrażać rozwojowi ryb 
zaczęto myśleć o „ochronie" tych zwie
rząt.  Problem ochrony ryb s tał  się szcze
gólnie ważny zwłaszcza tam,  gdzie w celu 
wyzyskania energii  wód płynących pobu
dowano na r zekach o doniosłem znacze
niu dla  rybołostwa,  wodne centrale ene r
getyczne.

Nieodłączną część takiej  central i  s t a 
nowi zapora, wodna.  t a m a  zamyka iąca 
bieg rzeki i spiętrzająca wodę, k tó rą  n a 
stępnie używa się do napędu  motorów. 
Recz zrozumiała,  że takie całkowite za m
knięcie biugu rzeki uniemożl iwia wędrów
kę ryb,  a  zwłaszcza nie pozwala n a  to, 
aby ryby, ma jące swe t ar l iska  w  górurni  
biegu danuj rzeki,  dostały się do swych 
natura lnych  miejsc godowych,  .leżeli t a
my  zbudowane na rzekach nie są zbyt 
wysokie,  można umożliwić wędrówkę tyli 
i przedostania się ich przez zaporę w len 
sposób, że obok takiej  zapory buduje się 
t. zw. przepławki ,  k tóra mogą być bardzo 
różnego typu .Wszystkie tego rodzaju u- 
rządzenia powinne być tak zbudowane,  
aby ryby wędrujące w górę rzeki, mogły 
się swobodnie przez nie przedostać. IV wie
lu wypadkach udaj-o się to zupełnie do
brze, lecz bywają  także i takie budowle 
wodne, przy których żadna przepławka,  
choćby naj lepiej  zbudowana,  ni a spełni 
swego zadania,  a wówczas wy rybie ni u 

ś rzeki może zaradzić jedynie sztuczne za- 
. rybienic zarówno górnego jak i dolnego

biegu rzaki. Okazują się radna k, że istnie
j ą  jzszcze w  tym os ta tnim wypadku inne 
urządzenia,  które u ła twiają  rybom prze
bywania zapory wodnej,  a środkiem tym 
iest... winda.

Tego rodzaju nowoczesne urządzenie 
spotykamy na rzece Renie w pobliżu Ba
zylei, przy tanoie elektrycznego zakładu 
w Kembs.  Obok nowocześnie urządzonej 
a niezwykle kosztownej przepławki ,  zbu
dowano t am  elektryczny wyciąg, który za
opatrzony w odpowiedni t ransporter ,  u- 
łatwia, rybom wędrówkę w górę rzeki.

Z chwilą wybudowania w Kembs t a 
my, podupadł  zupełnie w  Szwajcarj i ,  za
krojony n a  wielką skalę i s tanowiący po
ważne źródło dochodów państwowych,  po
łów łososi. Pobudowano więc na  Renie i 
jego dopływach,  kosztem wielu mi l ionów 
marek,  naj rozmai tszych systemów prze
pławki,  ale pożądanego rezul tatu nie o- 
siągnięto: z przepławek korzysta j ą wszyst 
kie ryby z wyjątkiem .„łososia. Pos tano
wiono więc wybudować windę dla ryb. 
Zasada tago urządzenia polega na  tem, że 
ryby w najniższej  komorze przy tamie 
wpada ją  do drucianego kosza, który po
ruszany motorem elektrycznym, wyciąga 
ryby na wyższy poziom wody. Winda  dzia
ła automatycznie dzień i noc a przejazd 
w górę t rwa pół minuty.  —

W  miesiącu lipcu bieżącego roku prze
prowadzono naukową kontrolę przepływu 
ryb przez przepławkę i zapomocą windy 
i okazało się, że z windy obok ryb drob
nych. które korzystały dotychczas z prze
pławki, przepływają, w górę rzeki i ■■■■ło
sosie wagi 20 funtów, przyczem bez po
równania więcej ryb korzysta z nowocze
snej elektrycznej windv aniżeli  z prze
pławki. a'

Koszt budowy wyciągu wynosił tyl
ko 10.000 marek niemieckich, gdy budowa 
przepławki w Kembs wynosiła 240.000 m a 
rek niem. W  przeliczeniu na jednakowe 
koszta budowy okazuje się. że w id ajność 
windy jest 40 razy większa od wydajności
przepławki.

Zamknięcie rzek jest nietylko szkodli
we dla ryb wędrujących w górę biegu, lecz 
także i dla ryb zdążających do ujśc ia rze
ki.  Ponieważ prąd wody wypływającej z 
zamkniętej części rzeki jest skierowany 
zazwyczaj do motorów' wodnych, więc też

r  y l
może się zdarzyć że ryby dosta ją  s!ę do 
motoru i ulegają t am zniszczeniu.

. .Sprawę,  tę badal i  uczeni szwajcarscy 
i szwedzcy, w  Polsce zaś t ą  sprawy  za i - ’ 
mowa!  się W. Kuhnatycki .  Otóż badania 
te wykazały,  że w bardzo wielu motorach 
wodnych,  które są poruszane p rąd em  wo-,  
dy, przeciskającym się przez wąskie ezcze'  
liny, dużo ryb może ulec zagładzie.  Są 
.iednokowoż turbiny,  przez które, nawe t  w  
czasie pełnego biegu motoru,  ryby mogą  
się przedostać bez uszkodzeń.

Wynika  s tąd wniosek,  że dla ochrony , 
zarybienia, rzek,  a  w szczególności ryb 
płynących w dół nur tu,  winno się stosować 
turbiny od odpowiedniej  konstrukcj i .
, Jest  jeszcze inny sposób ofchronienła 
ryb kierujących się w dół rzeki. Można n. 
p. skierować je tak, aby nie dostały sią 
do kanałów,  odprowadzających wodę do 
motorów, co uskutecznia się przez uśta^ 
wienie odipowuedniej przegrody.  W  Arno-, 
ryce zastosowano do tego eelu oryginalny 
pomysł.  W  pobliżu miejsc,  z k tórych  wo
da odpływa k u  motorom,  ustawiono po 
obu s t ronach k an a łu  wodnego si lne e l ek 
trody, połączone z p rądem o dość Wyso
kiem napięciu.  Ryby. płynące przez miej 
sce , w poprzek którego przechodzi silny 
p rąd  elektryczny,  kierowały się zawsze, 
dzięki elektrotaksji ,  w  kierunku bieguna 
ujemnego,  który był  znowu tak umiesz
czony, iż z tamtego mie jsca ryby dosta
wały się do specjalnego przewodu,  wypro
wadzającego. je, bezpiecznie poza obręb 
tamy wodnej,  w dćł rzeki. —

Z powyższych przykładów'  widzimy,  t e  
zarybienie rzek i u t r z y m a n e  tej gałęzi go
spodarstwa n a  odpowiednim poziomie 
wymaga dzisiaj niezwykle skompl ikowa
nych i kosztownych urządzeń.

Akademia francuska a purtSnr
Na, j ednem z posiedzeń, jaki o Akadem

ia f r ancuska  poświęca rewizji s łownika,  
wyłoni ła  się kwest ja,  jak m a  się pisać 
nazwa zapożyczanej od Anglików po t r a 
wy, k tórą  dotychczas leksykografowie .
francuscy podawali  w naj rozmai tszych 
formach — jako poudinge,  pud ing  1 
pouding.  Po dłuższej dyskusj i  przyjęto 
au tentyczną  angielską pisownię — pnd- 
ding.
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Z a L y i L i r z y «n. s Ic i e j k u l t u r y
A fryce  półi

Z w y k ł a  to  j e s t  ko le j  r ze czy ,  że t zw.  
„ k o l o n ie "  w y z y s k i w a n e  bvł.v z a w sz e  
p r zez  i ch z d o b y w c ó w  czy p r o t e k t o r ó w .  
N ie i n a c z e j  też p r z e d s t a w i a ł a  s ię  s p r a 
w a  w  p r o w i n c j a c h  s t a r o ż y t n e g o  i m 
p e r i u m  r z y m s k i e g o ,  po łoż on ego  w  Af 
r y c e  pótnocne. i .  a  o t a c z a j ą c y c h  w i e ń 
c e m  b a s e n  M o r z a  ś r ó d z i e m n e g o :  
M a u r e t a n i a  T i n g i t a n a  ( n a z w a n a  t a k  
o d  s w e j  ó w c z e sn e j  s to l icy ,  T ing i s ) ,  
( M a u r e t a n i a  c a o s a r r a  (ze stolicą.  Tola 

!C a e s a r e a l .  N u m i d i a .  - C y r e n a ic a .  M a r -  
' m a r i c a  i Eg ip t .
r W  sz k icu  n i n i e j s z y m  p o m i j a m y  
I Egipt ,  ze w z g l ę d u  n a  jego  o d r ę b n e  po- 
i ł ożen ie  i w a r u n k i  e t n o g r a f i c z n e ,  -- n a 
t o m i a s t  z a j m i e m y  się  o b s z e r n ie j  M a u 
r e t a n i ą .

Obie M a r r e t a n j c  s t a r o ż y t n e  z a jm o -  
j w a l y  o b s z a r  p ó łn o c n e j  części  d z i s i e j 
s z e g o  A l g i e r u  i T u n i s u ,  — t w o r z ą c  
i p e w n e g o  r o d z a j u  z a m k n i ę t ą  w y s p ę ,  
o t o c z o n ą  ocl p ó ł n o c y  i z a c h o d u  M o 
r z e m  Ś r ó d z i o m n e m  ■ A t l a n t y k i e m ,  od  

t p c M d r . i a  zaś  u i o w o d / . a j n y m  pu -  
j s t y n n y m  t e r e n e m  d z i e l ą c y m  je o d  
( szczepów i l u d ó w  z a m i e s z k u j ą c y c h  
i g ł ą b  Afryki .

P o  r i e f i n i t y w n e m  p o k o n a n i u  K a r t a -  
Ig iny  o b s z a r y  t e  p r ze sz ły  p o d  w ł a d z ę  

S z y m u .  — a  z d o b y w c y  poczęl i  ck s p lo a  
j t o w a ć  j e  b e z w z g l ę d n i e  i n i e m i l o s i e r -  
i nie .

N a k ł a d a n o  t e d y  n a  m i e s z k a ń c ó w  
w y s o k i e  a  u c i ą ż l i w e  p o d a t k i ,  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  ś c i ą g a n e  w n a t u r z e ,  tj. w  
zbożu.  D a w a ł o  to o l b r z y m i e  po le  do 
n a d u ż y ć :  ó w c z e ś n i  pobor cy ,  s p e k u l a n 
ci, l i c h w i a r z e  i p a s k a r z e  w z b o g a c a l i  
s ię  s z yb ko  w  t y c h  „ b a r b a r z y ń s k i c h 11 
k r a j a c h ,  o ile p o t ra f i l i  z a p e w n i ć  sobie 
b e z k a r n o ś ć  i s i ln e  p l e c y  u  w ł a d z  c e n 
t r a l n y c h .  i

L u d n o ś ć  M a u r c t a n j i ,  p r z e w a ż n i e  
ro l n ic za ,  u g i n a ł a  s ię  p o d  c i ę ż a r e m  
n a k ł a d a n y c h  n a  n i ą  ś w i a d c z e ń ;  o b e z 
p i e c z e ń s t w a  ż y c ia  i m i e n i a  n ic  m i a ł  
k t o  d b ać ,  ' gdyż za łog i  w o j s k o w o  b y ł y  
n i e l i c zn e  i n i e  m i a ł y  d o s t a t e c z n e j  si ty,  
b y  o c h r o n i ć  s p o k o j n ą  l u d n o ś ć  p r z e d  
r a b u n k a m i  i n a p a d a m i  d z i k ic h  h o r d  
z g łębi  Afryk i .

N i e w i e l e  też m ó g ł  z d z ia ł a ć  k r ó l  
N u m i d j i .  cle n o m i n c  n i e z a w i s ł y  w ł a d 
ca,  f a k t y c z n i e  zaś  w a s a l  R z y m u ,  k t ó 
r y  p o w i e r z y ł  t e m u  w ł a d c y  za bezp ieczę  
n ie  g r a n i c  ( M au r c t an j i  o d  n a p a d ó w .

ii *
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O p l a b a n c  to s t o s u n k i  u le g ły  z a s a d 
n i cz e j  z m i a n i e  d o p ie r o  za  r z ą d ó w ’ Jul -  
j u s z a  Ce za ra .  O k r e s  j ego rz ą d ow y to 
p o c z ą t e k  cy w i l i za c j i  i k u l t u r y ,  a  r ó w 
n o c z e ś n ie  l a ty n iz ac j i  A f r y k :  pó łn oc ne j .

J u l j u s z  C ez a r ,  w  s w e j  p r z e w i d u j ą 
cej,  m ą d r e j  po l i ty ce  k o l o n j a l n c j .  p r z y 
s t ą p i ł  p i z e d e w s z y s t k i e m  do  z a p e w n i e 
n i a  z u p e ł n e g o  b e z p i e c z e ń s t w a  m i e s z 
k a ń c o m  ko lon i  j:

Z a k ł a d a  w y s u n i ę t e  d a l e k o  n a  p o ł u 
d n ie  p o t ę ż n e  s t r a ż n i c e  w o js k o w a ,  w  
k t ó r y c h  w y p r ó b o w a n i  w  b o j a c h  l e g io 
n i śc i  p e ł n i ą  s t a ł o  c z u j n ą  s t r aż .  -Tcdną 
z t a k i c h  s t r a ż n i c  b y ło  L a m b a c s i s  (dzi 
s ie j sze  L a m b e s c ) .  P o d j ę t e  p r z e d  p a r u  
l a t v  p r z e z  r z ą d  f r a n c u s k i  p r a c e  w y k o 
p a l i s k o w e  o d k r y ł y  o l b r z y m i ą  b u d o w l ę  
tzw7. „ p r a c t o r i u m " .  By l a  to p o t ę ż n a  
s t r a ż n i c a  k r e s o w a ,  o to c zo n a  c a ł y m  sze 
r e g i e m  m n i e j s z y c h  z a b u d o w a ń ,  w  k t ó 
r y c h  m i e ś c i ł y  się k o s z a r y  żo ł n ie rzy ,  
m a g a z y n y ,  ł a źn ie  i św ną lyn ie .

B y ł a  o n a  r ó w n o c z e ś n i e  s i e dz i bą  
s p e c j a l n e g o  l e g a t a  ces a r sk iego ,  k t ó r e 
go w ł a d z a  i z a k r e s  dz ia ł a ln o śc i  odp o-  
w i d a t  m n i e j w i ę r e j  w ła d z y  dz i s i c j sz ec o  
g u b e r n a t o r a  w-o j skowego  w  k o lo n ia c h .

i: *T. Ą
5 R ó w n o c z e ś n i e  j e d n a k  db a ł  J u l i u s z  

C e z a r  (a za  n i m  i inn i  c e z a r o w i e  r z y m  
scy) o p o d n i e s i e n i e  d o b r o b y t u  i s t o p 
n i a  k u l t u r y  tvc h  p r o w i n c y j -  W y d a ł  
c a ły  szereg  u s t ? ” ’ ' c h r o n i ą c y c h  Jud-

w  A fryce  północne!
ność t u b y l c z ą  p r z e d  n a d u ż y c i a m i u-
r z ę d n i k ó w ,  p r z e d  w y m u s z e n i a m i  i l ich 
wrą. Z o r g a n i z o w a ł  s łużb ę  k o n t r o l n ą ,  ści 
g a j ą c ą  i k a r z ą c ą  s u r o w o  k a ż d v  w y p a 
d e k  zc lz ie rs twa.  w y m u s z e n i a  h ib  p r z e 
k u p s t w a .

Cały k r a t  p o k r y ł  się gęs tą  s t o s u n 
k o w e  s i ecią  d o br yc h ,  b i t y c h  dróg.  ł ą 
c z ący ch  wdększe  m i a s t a  i o s i e d la  ze 
sobą o r a z  z n a d b r z P ż n e m i  p o r t a m i -

W  m i a s t a c h  zaś  p o w s t a w a ł y  w s p a 
n i a le  ś w i ą t y n i e ,  a m f i t e a t r y ,  t e r m y ,  o- 
z d o b i o n c  w  a r e y d z i e ł a  sz tuk i  m a l a r 
sk ie j

Dz ię k i  w y k o p a l i s k o m  z n a c z n a  część 
tvch  w s p a n i a ł y c h  z a b y tk ów 7 u j r z a ł a  
z n o w u  ś w i a t ł o  dz i enn e ,  d a j ą c  po w ie -  
k a c b  ś w i a d e c t w o  m i n i o n e j  s ł a w ie  i 
k u l t u r z e  c e s a r s t w a  r z y m s k i e g o .

* *
ii

N a  czoło w s z y s t k i c h  tych  m i e j s c o 
w ośc i ,  gdz ie  za b y tk i  z. epoki  c e s a r s t w a  
r z y m s k i e g o  z a c h o w a ł y  s ię  n a j l e p i e j  i 
w  n a j w i ę k s z e j  i lości ,  w y b i j a  się Dże-  
m i l a ,  l ż ąca  n a  d r o d z e  z Se t i f  d o  K o n 
s t a n t y m 7.

D ż e m i i a  ( s t a r o ż y tn e  Cuicul)  z a s ł u 
g u je  w  pe łni  na m i a n o  „ a f r y k a ń s k i e 
go P o m p e i 11. P r z e p r o w a d z o n e  t a m  z 
r a m i e n i a  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o  w y k o p a 
l i s k a  o d k r y ł y  ca łe  m i a s t o ,  ze sk lep ion e-  
m i  po  części  u l i c z k a m i ,  z ł u k i c m  t r i 
u m f a l n y m  C ara ca l l i ,  ze s t a r e m  i n o 
wenn  f o r u m .  n ad  k t ó r o m  d o m i n u j e  
w s p a n i a ł a ,  m a j e s t a t y c z n a  ś w i ą t y n i a  
K op t im u s n  S e w e r a .  W i d z i m y  t a m  d ł u 
gie szereg i  m a r m u r o w y c h  k o l u m n ,  
w i d z i m y  n a  f o r u m  d ł u g i e  k a m i e n n e  
ł a w y .  na  k t ó r y c h  p r z e k u p n i e  r o z k ł a 
d a l i  s y e  t o w a r y :  w i d z i m y  n a w e t  n a 
czyn ia  k a m i e n n e ,  k t ó r e  s łu ży ły  do 
m i e r z e n i a  p o j e m n o ś c i  p ł y n ó w .  Nie  
b r a k  ani  m a r m u r o w e j  f o n t a n n y ,  s ł u 
żące j  orl u ż y t k u  pu b l i c zn e go ,  arii o b 
s z e r n e g o  a m f i t e a t r u ,  an i  oso bne j  dziel  
n i c y .  z a b u d o w a n e j  z g r a b n e m u  z b y t 
k o w n e m u  w i l i a m i  bogaczy.

W y k o p a l i s k a  w  D ż e m i l i  pozw ol i ły  
ś w i a t u  u c z o n y c h  z a p o z n a ć  s ię  z na j -  
e e n n ie j s z e m i  z a b y t k a m i  s t a r o ż y t n e j  
k u l t u r y  ł a c iń s k ie j  na z i e m i  a f r y k a ń 
sk ie j ,  — toteż, p r z e d s t a w i a j ą  one  n i e 
o c e n i o n ą  w a r t o ś ć ,  g o d n e  s t a n ą ć  w7 j e d 

n y m  rzędz ie  z w y k o p a l i s k a m i  w  P o m 
pei.

* a-, *
*

Z  i n n y c h  m ie j s c o w o ś c i ,  b u d z ą c y c h  
ż y w e  z a i n t e r e s o w a n i e  w  ś w ie c ie  a r c h e  
o logów,  w s p o m n i e ć  j e szcze na l e ż y :  
T i m g a d ,  o d k o p a n e  n i e m a l  w  ca łośc i ,  
a  s ł y n n e  ze s w e g o  k a p i t o l u  i l u k u  
t r i u m f a l n e g o  ( p r a w d o p o d o b n i e  T r a -  
j a n a ) .  — d a l e j  D o u g g a  (w T u n i s i e )  z 
p r z e ś l i c z n y m  k a p i t o l e m  z c z a s ó w  M a r 
k a  A u r e l i u s z a ,  i w r e s z c ie  El D j e m ,  
gdzie  o d k r y t o  C o l o s s e u m ,  m a s y w n y ,  3- 
p ię t royyy  b u d y n e k  z g r a n i t u ,  n i e  u s t ę 
p u j ą '”,7 w  n i c z e m  C o l o s s e u m  r z y m s k i e 
m u .  D o c h o w a ł y  s ię  n a w e t  k la tk i ,  w  
k t ó r y c h  t r z y m a n o  dz ik ie  z w ie r z ę t a ,  
o r a z  p e n u r e  k a m i e n n e  w i ę z ie n ia ,  s k ą d  
w y p u s z c z a n o  n a  a r e n ę  s k a z a ń c ó w  i 
g l a d i a t o r ó w .

ii ii ii

Z a b y t k i  te ś w i a d c z ą ,  że R z y m  Ce
z a r ó w  r ó w n i e ż  i w  k o l o n j a c h  p r z e 
s t r ze g a !  p o p u l a r n e j  m a k s y m y  „ p a n e m  
et e i r c en c-es“ , — ż.e j e d n a k  r ó w n o c z e ś 
n ie  d b a ł  n a p r a w d ę  o p o d n i e s i e n i e  k u l 
t u r y  i d o b r o b y t u  w  t y c h  k r a j a c h .

Ś w i a d c z ą  z a r a z e m  o g e n j u s z u  r a s y  
ł ac ińsk ie j , ,  k t ó r a  sztuce,  s w e j  w y c i s 
n ę ł a  n i e z a t a r t e  p ię tn o  n a w e t  n a  póź
n ie j sz ych  w ł a d c a c h  tej  z i e m i :  M u z u ł 
m a n a c h  i H i s z p a n a c h .

(kr.).

Tajny ra oca Frilz von Holsłefn
D o angielskiego przekładu książki Jo

achima von Kiirenherg „Jego ekseliencja 
widmo. Życie F ryca  von Rol stein11 napi 
sał prz-3' ImowĘ najznakomitszy dzienni
karz brytyjski  g run towny  znawca poli
tyki europejskiej  ostatnich lat kilkudzie- 
ciu W ir kha m Stoed. Stwierdza on. żs nie
prawdopodobne nieraz i oburzające fakta, 
podane przez Kureniaerga na temat, sto
sunków w niemieckich minisier jach pod 
koniec XIX. i z pecz, XX- w. są  p r a w 
dziwe. Dzieło rzuca światło na  szereg 
wypadków historycznych,  ale są to raczej 
ciekawe przyczynki.  Raczej więc warto 
zwrócić uwagę na postać samego Holstei- 
na. s

Urodzony w^r^lSGT, ]ftastował on ca
ły szereg ważnych stanowisk.  Rozpoczął 
kar j erę jako sekretarz ambasady nie
mieckiej w Paryżu,  hył potem osobistym 
sekretarzom Bismarcka  i pierwszym r a d 
cą oraz podsekretarzem berlińskiego mi- 
n is t er jum spraw zewnętrznych.  Przez lat  
czterdzieści trząsł niemiecką pol i tyką za
graniczną,  będąc niezbędnym doradcą i

pomocnikiem kolejno czterech kanclerzy. 
Bismarcka,  Capriyiego, Hohenlolrego i 
Bii Iowa.

Tlolsiein stanowi typ biurokraty,  którego 
namiętnością  jest rządzić z ukrycia.  Na 
widomych znakach wpływu mu nie zale
żało. owszem unika ł  ich jak n a j s t a ran 
niej. Tiekroć zapraszano go na  przyjęcia, 
czy to na dworze cesarskim,  czy do k tó 
regoś 7. dostojników, odmawiał  przybycia,  
motywując to ^ stereotypowo „brakiem 
wieczornego s t roju '1. Wi lhelm IT. chciał 
raz prznlnmać dziwactwo Tajnego radcy, 
więc zaprosi! się na śniadanie do kanc
lerza i wyraźnie objawi) życzenie, aby 
Ilnlstein był obecny, lecz ton -wymówił 
się, podając wyjątkowo jako przyczynę 
niedyspozycję. Cesarzowi, gdy już siedział 
przy stole, przyszło na myśl  stwierdzić, 
czy Holstjinn. niania przypadkiem w b iu 
rze — i ktoś umyślnie wysłany zastał 
go zatopionego w aktach.  Gdy w r. 1887 
Wi lhelm I. tv dziewięćdziesiątą rocznicę 
urodzin obdarzył Holstnina wysokiem od
znaczeniem, fen wyrazi ł  się: „.Jest, p r a 
wie tak samo śmiesznie mieć ten krzyżyk,

jak go nie mieć .11
Względem kolegów tajny radca był 

bezwzględnym, nieraz piekielnie przewrót  
nym. Miał własną kar totekę w k t ó r 3j 
gromadził  obszernie wszelkie ich biędy, 
grzeszki i skandale,  aby w sposobnej chwi 
li utrącić kogoś, kto mu stal się niewy
godny. Z nikim nie żył bliżej, a w roz

mowna zrażał  ludzi ws t rę tnym cyniz
mem.

Zato sprawy pańs twowe znal n a  wy.  
lot i zadziwiał  szczegółowością tej wie
dzy. W  każdym wypadku umia ł  wystąpić 
z radą.  a na  wiadomość o wypadku  w 
świecie odrazu przepowiadał ,  jakie bę
dą nas tęps twa i mylił się rzadko. P raco
wał  ciężko, odznaczał  srę wyborną pamię 
cią i nigdy nie przebierał  w środkach.

Von Kurenberg ujął  życiorys tej ty
powo pruskiej  postaci w 70 żywo skreślo 
nych scen, w' których poznajemy nie 
tylko ITolsteina, ale cały szereg osobisto
ści. które za jego czasów stały u s teru 
polityki pruskiej .  Światło, jakie książka 
ta rzuca na  całe towarzystwo,  jest nieraz 
okropne.  -  A, E.

Z  hisłorji sztuki drzeworytniczej
P,ocz ą t k i  s z t u k i  d r z e w o r y t n i c z e j  w  

E u r o p i e  s i ę g a j ą  XIV.  w i e k u ,  j a k k o l 
w i e k  s a m a  z a s a d a  t e j  s z t u k i  i je.i t e ch  
n i k a  z n a n ą  b y ła  już  o d  w i e k ó w  n a  
W s c h o d z ie .

T e c h n i k a  to s t o s u n k o w o  b a r d z o  p r o  
s t a :  n a  d r e w n i a n e j  de sc e  w y c i n a  się 
w y p u k ł o  r y s u n e k  w e d ł u g  p r z e d ł o ż o 
nego w z o r u .  P o  p o w le c z e n iu  r y s u n k u  
farbą,  p r z y k ł a d a  s ię  n a ń  a r k u s z  z w i l 
żonego  p a p i e r u ,  a  p rzez  p r o s t e  p r z y c i 
śn ięc ie  lu b  p o c i e r a n i e  u z y s k u j e  s ię  n a  
t y m  p a p i e r z e  od b i tk ę ,  — w  t a k i  s a m  
sposób ,  j a k  u z y s k u j e  się t. zw- „ szczo t  
k o w ą  o d b i t k ę 11 w  d r u k a r n i  ze z łożonej  
s z p a l t y  d r u k u .

N a  t v m  p u n k c i e  z a t e m  s z t u k a  d rze  
w o r y t n i o z a  g ó r u j e  n a d  i n n e m i  r o d z a 
j a m i  g r a f i k i  ( m ie d z io r y t ,  s t a lo r y t ) ,  
gdzie r y s u n e k  r y t y  j e s t  n a  p ł y c i e  n ie  
w y pu k ło ,  lecz wklęs ło-

S z t u k a  d r z e w o r y t n i c z a  s t a n o w i ł a  
w  w i e k u  XV. i n a s t ę p n y c h  dz ia ł  zu p e ł  
n ie  a u t o n o m i c z n y  i z a m k n i ę t y  w  so 
bie.  j e d n o c z ą c  w  sob ie  s p e c j a l n y c h  m ' -  
s t r zów.  r y s o w n i k ó w ,  r y t o w n i k ó w  i 
d r u k a r z y .  Z r e g u ł y  b o w i e m  a r t y s t a  d a  
w a l  t y l k o  s a m  r y s u n e k ,  a s p o r z ą d z e 
n ie  na  d r z e w i e  o d p o w i e d n i e j  fo rm y  
n a l eż a ł o  n ie  do  a r t y s t y . r y s o w n i k a ,  
lecz do  s p e c j a l i s t y - r y t o w n i k a .  k t ó r e g o

p r a e a  b y ł a  t r u d n ą  i o d p o w ie d z ia ln ą .
W y j ą t k o w o  t y l k o  t a c y  m i s t r z e  j a k  

np.  A l b r e c h t  D u r e r  s a m i  osobi śc ie  r y 
s u n k i  s w o j e  p r ze n o s i l i  z pomocą ,  noża,  
d ł u t a  i r y l c a  n a  d r e w n i a n e  p ł y t y .

P r z e z  długie,  w i e k i  d o  s p o r z ą d z a 
n ia  d r z e w o r y t ó w 7 u ż y w a n o  d r z e w a  
m i ę k i e g o  (g rusza l ,  r ż n i ę t e g o  p o d ł u ż 
nie,  t. j. rówmolegle  do  l inj i  wdókien .  
D o p ie r o  w  Y- 1790 r y to w m ik  a n g i e l s k i  
T o m a s z  B e w i c k  począ ł  u ż y w a ć  do tego 
ce lu  d r z e w a  t w a r d e g o ,  r ż n ię t e g o  p o 
p rzecznie ,  — t w o r z ą c  p o d s t a w y  n o w o 
czesnej  s z tu k i  d r z e w o r y t n i c z e j .

D u ż e  ewmlucje p r z e c h o d z i ł a  też i 
s a m a  t e c h n i k a  d r z c w o r y t n l c t w m :  Od
p o c z ą t k o w y c h  p r o s t y c h  p o j e d y n c z y c h  
k r e s e k  do  k o m b i n a c j i  k r e s e k  i p u n k 
c i k ó w  ( d rz e w m r y t  g r o s z k o w a n y ) ,  do  
su b te ln e g o  c i e n i o w a n i a  i d r z e w o r y t u  
t- zw7. „ j a p o ń s k i e g o 11, k t ó r e g o  t e c h n i k a  
p o z w a l a  n a  w y d o b y c i e  p r a w d z i w i e  a r  
t y s t y c z n y c h  e f e k t ó w  i n a j d e l i k a t n i e j 
s z y - 7! n iu a n s ó w 7.

T e m a t y  do  k o m p o z y c y i  cz e r p a l i  a r  
ty śc i  p o c z ą t k o w o  g łówmie z d z i e jó w  
S ta r e g o  i X nw rego Z a k o n u .  P r y m  d z i e r  
ży tu  Albrecht ,  D u r e r  ze s w o j ą  „ A p o 
kal ipsą ."  i „ P a s j ą  C h r y s t u s o w ą 11. N i e 
m a l  r ó w n o c z e ś n i e  z n i m  p r a c u j ą  Ł u 
k a s z  C r a n a e h ,  H a n s  H olbe in  i Ł u k a s z  
von  L e y d e n .  W y m i e n i ć  r ó w n i e ż  n a l e 

ży J a n a  L i e r e n s a ,  r ó w i e ś n i k a  R e m -  
b r a n d t a ,  k t ó r e g o  w y b i t n y  w p ł y w 7 w i -  
d o c z n y  j e s t  we  w7s z y s t k i c h  d z i e ł a c h  
tego h o l e n d e r s k i e g o  a r t y s t y ,  — oraz  
W ł o c h a  D o m e n K o  C a m p a g n o l a ,  pozo 
s t a j ą c e g o  p o d  w p ł y w e m  Tiziana' .

D r z e w o r y t n i c t w o  s t a j e  się j e d n a k  
w k r ó t c e  r o d z a j e m  p r z e m y s ł u :  d z i ę k i  
p r os te j  i  ła twmj t e c h n i c e  r e p r o d u k c j i  
dz i e ł a  p o w i e l a  się w i e l o k r o t n ie ,  — co 
bezw7ą t p i e n i a  p o s i a d a ł o  d u ż e  zn a c z e n i e  
spo łeczne,  u m o ż l i w i a j ą c  r o z p o w s z e c h 
n i a n i e  t y c h  r e p r o d u k c y j  n a  sz e r sz ą  
ska lę .  S t op n io wm  j e d n a k  s z t u k a  d r z e 
w o r y t n i c z a  u p a d a ,  u s t ę p u j ą c  m i e j s c a  
i n n y m ,  n o w y m ,  d o s k o n a l s z y m  m e t o 
d o m  s z t u k i  g ra f i c zn e j .

E p i g o n e m  tej  sz tu k i  b y ł  w7 p i e r w 
szej  p o ł o w i e  XIX.  w .  f r a n c u s k i  a r t y 
s t a  H o n o r e  D o u m i e r ,  k t ó r y  w7 set-  
k a c h  s w y c h  r y s u n k ó w  i k a r y k a t u r  d a ł  
ś w d e t n y  o b r a z  ż y c i a  w s p ó ł c z e s n e j  b u r  
ż u a z j i  f r a n c u s k i e j .

D o p i e r o  z p o c z ą t k i e m  b ie żącego  
w i e k u  n a s t ą p i ł  ś w i e t n y  r e n e s a n s  s z t u  
k i  d r z e w o r y t n i c z e j ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  
w  S o w i e ta c h .  F r a n c j i ,  W ł o s z e c h  i w  
Po l sce ,  gd z i e  i n i c j a t o r e m  tego  o d r o 
d z e n i a  byl  W ł a d y s ł a w  S k o cz y l as ,  o- 
s i3 ga j ąc  w  s w o j e j  „Tece  zb ó j n ic k i e j 11 
p e ł n ię  e k s p r e s j i  artystycznej.

 ---------- (kr.)
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J a k  w i a d o m o  n a j n i ż s z ą  d o t y c h c z a s  

o s i ą g n ię ta  t e m p e r a t u r ą  jes t  t e m p e r a t u  
r a  w r z o n i a w  p r ó ż n i  c i ek ł eg o  lioln.  k tó  
r a  j e s t  o d d a l o n a  m n i e j  n iż  o j e d e n  
s to p i eń  C. od b e z w z g l ę d n e g o  ze- 
va t e m p e r a t u r ,  w y n o s i  b o w i e m  
—'272.2" czyli 0.9" w  ska l i  t e m p e r a t u r y  
b e z w z g l ę d n e j .  H i s t o r i a  os i ą g n ię c ia  t a k  
n i s k i e j  l e m p e r a t t i r y ,  j e s t  r ó w n o c z e ś 
n i e  h i s t o r i ą  s k r a p l a n i a  g a z ó w ,  t. zu. 
1y r b  ci a ł ,  k t ó r e  w  z w y k ł y c h  w a r u n 
k a c h  t e m p e r a t u r y  i c i śn ie n ia  - ą w  sta  
nie, g a z o w y m .  W  chwi l i  ohecne j  
w s z y s t k i e  ga zy .  n i e  w y ł ą c z a j ą c  t. zw. 
g a z ó w  t r w a ł y c h ,  d o  k t ó r y c h  za l i cza no  
w o d ó r ,  azot ,  t len,  g z v b in ln v  ( m e t an ) ,  
t l e n e k  az o tu ,  t l e ne k  w ę g la  i t d„  m o 
ż e m y  s k r o p l i ć  i zesta l ić .

S k r o p l e n i e  g az ó w  . . t r w a ł y c h ” s t a ło  
s ię  m o ż l i w e m  d o p i e r o  w t e d y .  gdy  zro 
z u m i a n o  ko n ie c z n o ść  d o p r o w a d z e n i a  
ga zu ,  m a j ą c e g o  u lec s k r o p l e n i u ,  do  
t e m p e r a t u r y  k r y ty c z n e j .  K aż d o  cia ło 
m a  s w o j ą  o k r e ś l o n ą  c h a r a k t e r y s t y c z 
n ą  t e m p e r a t u r ę .  powy żej k tó r e j  m o ż e  
i s tn ie ć  t y l k o  w  s t a n i e  gazowy m.  I j. 
n ie  p r z e c h o d z i  w ciecz przy n a j w i ę k -  
s z e m  n a w e t  c i ś n i e n i u ;  t a f t i p c r a t u r a  
t a  nosi  n a z w ę  t e m p e r a t u r y  k r y t y c z 
nej .  A  z a t e m  g a z  m o ż e  być s k r o p l o n y  
t y l k o  w t e d y ,  g d y  j ego  t e m p e r a t u r a  
j e s t  n iż sza  od krytyczniej .  G a z y  z w a 
n e  t r w a l e m i  w y d a w a ł y  się t a k i e m i  jo 
d y n i e  z t ego  po w od u ,  że u s i ł o w a n o  je 
s k r o p l i ć  bez u p r z e d n i e g o  n a l e ż y te g o  
o c h ł o d z e n i a .

W  o s t a ł n i e m  ć w i e r ć w i e c z u  XIX.  
s tu le c ia ,  w s z y s t k i e  g a z y  p r óc z  h e l u  zo 
s t a ł y  sk r o p lo n e ,  s k r o p le n i a  zaś  h e l u  
d o k o n a ł  w  d n i u  10 ł ipen 1908 r- H. 
K a m e r l i n g h - O n n e s .  W s z y s t k i e  sk ro p lo  
n.e g a z y  u d a ł o  s ię  n a s t ę p n i e  zes t a l ić .  
Z e s t a l e n i e  h e l u  os ią g n ię to  w r.  192*7.

U cz on tk  h o l e n d e r s k i  Tl. K a i n e r -  
ł i u g h - O n n e s  z o r g a n i z o w a ł -̂5 w” l . e y d z ie  
j a h o r a t ó r j u m  n i s k i ch  t e m p e r a t u r  (k ry  
ogen i cz ne) ,  w  k t ó r e m  z a r ó w n o  jego 
za łożycie l  j a k  i u c z n i o w i e  za ło ż yc ie la  
w y k o n a l i  o g r o m n ą  l iczbę niezwykle ,  
c i e k a w y c h  b a d a ń  i s t w o r z y l i  n o w ą  fi
z y k ę  t e m p e r a t u r  „ he lu " ,  t. j. p r z y p a d a  
j ą c y c h  p o n i ż e j  p° b e z w z g l ę d n e g o .  Do 
g ł ó w n y c h  z a g a d n i e ń  tej  d z i e d z i n y  fi
zy k i ,  n a d  k t ó r c m i  p r o w a d z o n o  b a d a 
n i a  w  Leydz ic ,  n a l e ż ą :  z b a d a n i e  z a 
l eżnośc i  o b ję to śc i  r ó ż n y c h  g a z ó w  o d  
c i ś n i e n i a  i t e m p e r a t u r y ,  w ł a s n o ś c i  
m a g n e t y c z n e '  c i a ł  i p r z e w o d n i c t w o  
e l e k t r y c z n e .  S ą  to  t r z y  g ł ó w n e  z a g a d 
n i e n i a  f i zyk i  n i s k i c h  t e m p e r a t u r .  Ob ok  
n i c h  n a l e ż y  w y m i e n i ć  n a s t ę p u j ą c e :  
z j a w i s k a  t e r m o e l e k t r y c z n e ,  fos fo res -  
ce nc j a ,  t a r c i e  w e w n ę t r z n e  g a z ó w  skro -  

ip lo n y c h  i n i e s k r o p l o n y c h ,  c i epło  w ł a ś 
c i we ,  p r z e w o d n i c t w o  cieplne ,  z j a w i s k a  
p r o m i e n i o t w ó r c z e ,  p o d w ó j n e  z a l a m a -  

Inie m a g n e t y c z n e  ś w i a t ł a ,  r o z p r o s z e n i e  
[ P r o m i e n i  r ó n t g e n o - w s k i c h  i t. <1. N a j 
b a r d z i e j  z a d z i w i a j ą c e m  z j a w d s k i e m  
f i zy k i  n i s k i c h  t e m p e r a t u r  j e s t  z j a w i s 
k o  n a d p r z e w o d n i c t w  a  e l e k t r y c z n e g o  
m e t a l i  i z a g a d n i e n i u  t e m u  p o ś w i ę c i m y  
t u t a j  w ic c e j  m i e j s c a ,  ^

P r z e w o d n i c t w o  *) e l e k t r y c z n e  m e t a l i  
( r o ś n i e  wTaz  z o b n i ż e n i e m  t e m p e r a t u 
ry .  W  l a t a c h  1892 i 1893 z b a d a n o  to 
z j a w i s k o  d o  —222 st.  C. K a m e r l i n g h -  
O n n e s  d o k o n a w s z y  s k r o p l e n i a  he l u ,  
r o z p o c z ą ł  b a d a n i e  p r z e w o d n i c t w a  elek 
t r y c z n e g o  w  t c m p e i -a t u r a c h ,  pon iże j  
5 st.  be z w zg l .  P i e r w s z e  p o m i a r y  z 1911

*) Stosunek spadku  napięcia prądu 
przepływającego przez dany przewodnik 
do natężenia piąciu. nazywamy elektrycz
nym  oporem przewodnika.  Jeżeli spadek 
napięcia oznaczymy przez w, natężeni j  
p rądu przez i, a opór przez r, to 'Otrzyma
my  następująca,  równość r =  w/i. Wzór 
ten wyraża  n am  zasadnicze prawo elek
trycznego przewodnictwa i /nosi nazwę pra 
wa Ohma. Opór elektryczny jest cha r ak
terystyczna własnością danego przewod
n ika i zależy od jego postaci  i oczywiście 
od jego chemicznego sldadu,  od t emp era 
tu ry i innych warunków,  w których znaj 
duje się badany  przewodnik.  — Jeżeli 
przez 1 oznaczymy., długość przewodnika,

r.  by ły  w y k o n a n e  z d r u c i k i e m  czyste j  
p l a t y n y  o g r u b o ś c i  0.1 m m .  W  czas ie  
tych ba r lnń  o k a z a ł o  się, że o p ó r  p la iy -  
nv z m n i e j s z a  się n ie z n a c z n ie  p rzy  
p r z e j ś c i u  od  11.2 st. bezwzgl .  do 1.3 st. 
bezwzgl . ,  p rzv  d a l s z e m  zaś  o bn iż a n iu  
t e m p e m  t u r y  pozo s t a j e  n i e z m i e n i o 
n y m .  Ten w y n i k  b a d a ń  p o z o s t a w a ł  w 
s p r ze cz n oś c i  z p r z e w i d y w a n i / i m ! ,  w ę 
dki  któi  ., cli o p ó r  d e k t ry c z m y ,  z u p e łn ie  
czys te go  m e t a l u  m u s i  p r z y  zb l i żan iu  
sic do  9 A. bewzg l .  d ą ż y ć  do  zera,  
czyl i  p r z e w o d n i c t w o  e l e k t r y c z n e  
rosnąć'  m u s i  <|o m a . x i m u m .  K a m e r -  
l i n g b - O n n e s  doszed ł  do  p r z e k o n a n i a ,  
że p e w n a  r e s z t a  o p o r u  d la  najn iższy  eh 
t e m p e r a t u r  s p o w o d o w a n ia  j e s t  o be c n o
śc ią  ob cyc h  d o m i e s / e k  w  m e t a l u ,  w o 
bec czego rozpoczą ł  sw oj e  b a d a n i a  z 
r tęc ią ,  k t ó r ą  ł a t w o  u z y s k a ć  w  s t a n i e  
c z y s h  ni.  W r e z u l t a c ie  tych b a d a ń  d o 
sz ed ł  d o  s t w i e r d z e n i a  n a s t ę p u j ą c y c h  
d w u  t a k t ó w :

1. O p ó r  czys te j  r t ęc i  s t a j e  d ę  d la  
t e m p e r a t u r  . .helu ' '  pon iże j  5 st. 
bezwzgl . )  n i e z m i e r n i e  m a ł y m .  Dla t e 
go s t a n u  m e t a l u  h o l e n d e r s k i  u c z o n y  
w p r o w a d z i ł  n a z w ę  „m u l  p r z e w o d n i c 
tw o " ,  ciału zaś  w y k a z u j ą c e  to z j a w i s k o  
n a z w a ł  „ u a d p r z e w - o d n i k a  mi" .

2- N a d p r z e w o d n i c t w o  r t ęc i  zo s ta j e  
o s i ą g n ię te  p rzy  1 2  sl.  bezwzgl .  n a g ł \  in 
s k o k i e m  od t a t w o  m i e r z o n e j  w ie iknści  
o p o r u  d o  l p c z m i e r n i e  m a le j .

W  1913 r. K a m o r l i n g h - O n n o s  d o 
n iós ł  o t r z e c ie m  z a d z i w i a j ą c e m  o d 
k r y c i u :  jeżeli  powiększać-  s t o p n i o w o
n a t ę ż e n i e  p r ą d u ,  k t ó r y  p rze ch o d z i  
p r ze z  n a d p r z e w o d n i k ,  to  o k a z u j e  sic. 
że d la  k a ż d e g o  druciki )  n r z r  w sz e lk ie j  
t e m p e r a t u r z e  i s tn ie j e  o k r e ś l o n e  g r a 
niczni!  n a t ę ż e n ie  p r ą d u ,  p o w y ż e j  k t ó 
rego n a s t ę p u j e  n ag l e  o g r z a n i e  d r u c i k a  
i c i a ło  p r z e s t a j e  b y ć  n a d p r z e w o d n i 
k i e m .  P o n iż e j  lej g r a n i c y  nie m a m y  
ż a d n e g ę  o g r z a n i a ,  p o n i e w a ż  o p ó r  d r u 
c ika  jest. r ó w n y  z e r u  lub p r a w i e  zeru,  
a r ó ż n i c a  po te nc ja łów '  na  k o p r a c h  d r u 
cika, r t ę c i o w e g o  j e s t  n i e z m i e r n i e  m a t a .  
W  p e w n y c h  w y p a d k a c h  m o ż n a  by ło  
p r z e p u ś c i ć  p r ą d  o n a t ę ż e n i u  1209 a m -  
p e i ó w ,  g d y b y  go b r a ć  na  1 m m  k w a 
d r a t o w y  p r z e k r o j u ,  d r u c i k  j e d n a k  n ie  
u lega ł  p rzy to .m o g r z a n i u .  D r u c ik  m i a ł  
p r z e k r ó j  0.009.') m m .  k w a d r a t o w y c h ,  
f a k t y c z n i e  wdęe p r ą d  w y n o s i ł  9 a m -  
p e r ó w !  Tak więc  i t u t a j  m a m y  do c z y 
n i e n i a  z j a k i m ś  s k o k i e m .  Powy że j  
t e m p e r a t u r y  s k o k u  p r a w o  O h m a  
j e s t  śc i ś l e  z a c h o w a n e .

Jeże l i  r o z p u ś c i ć  w  r t ęc i  z łoto luli 
k a d m ,  to j e j  zd o l n o ść  o k a z y w a n i a  n ad  
p r z e w o d n i c t w a  n ic  z a n i k a .  \Y 1923 r. 
K a m e r l i n g h - O n n e s  o d k r y ł ,  że cyna  i 
o!ów7! m o g ą  r ó w n i e ż  s t a ć  się u a p r z e -  
w o d n i k a n i i -  T e m p e r a t u r a  s k o k u  p r z y 
p a d a  d l a  c y n y  niżej ,  n iż  dla  r tęci ,  a 
m i a n o w i c i e  leży p r z y  3.5" bez wzg l .  O- 
łów7 o k a z a ł  się n a d p r z e w o d n i k i e m  d la  
■wszystkich t e m p e r a t u r * .  „ h e l o w y c h ” . 
O z n a c z a  to,  że t e m p e r a t u r a  jogo s k o 
k u  z n a j d u j e  się pow yże j  t e m p e r a t u r y ,  
k r y t y c z n e j  lu du  (5° bezwzgl . ) .  Ż e 
l azo  i m i e d ź  n ie  s t a j ą  s ię
n a d p r z e w o d n i k a m i ,  lecz ich ‘ opór
p r z y b i e r a  w a r t o ś ć  s t a l ą ,  tj. n i e z a le ż n ą  
od  t e m p e r a t u r y .  Z d a l s z y c h ,  późnie j  
b a d a n y c h  d a l  o k a z a l e  się n a d p r z e 
w o d n i k a m i  ta l ,  ind i t a d  G- \V 19.21 r. 
K a m m e r l i n g b  - O n n e s  s t w i e r d z i ł ,  że
w s z y s t k i e  z b a d a n e  s t o p y  e y n y  i o ło 
w i u  s t a j ą  s ię  n a d p r z e w o d n i k a m i  m n i e j  
w i ę c e j  p rzy t e j  s a m e j  t e m p e r a t u r z e ,  w

przez s rozległość jego przekroju poprzecz
nego to w ów czas opór danego przewndiu- 
k a  wyrazi się wzorem r=  R 1 s. W iidkuść
R, w spółczynnik  proporcjonalności \v po-
wyższern rówiąuuu. jest ni -zależny od 
w ielkości 1 i od s. natom iast« za I -ży o.l 
cliomicznego składu, a 1akż', od fizyczne
go stanu przew. przedewszystkiem od 
temperatury; stalą R nazywamy opor-m 
właściwym substancji,  z której przewocl- 
n ik  jest, sporządzony. Odwrotność oporu 
właściwego 1 R =  c nazywamy przewod
nictwem wla.ściwom substancji.  Jednostką 
oporu jest. Ohm, j-dnostk;) oporów wła
ściwych jest O hniXcm . jednostka. prze
wodnika jest  l /Ohm. cm.

i c z ys ty  ołów.
N a j w i ę k s z ą  j e d n a k  s e n sa c ję  z.e 

w s z y - t k i e h  o d k r y ć  K a r n m e r l i n g h - O n -  
n e s ‘a, o wiele  w i ę k s z ą ,  aniżel i  o d k r y c i e  
n a d p r z e w o d n i c t w a ,  w y w o ł a ł o  d o 
ś w i a d c z e n i e  w y k o n a n e  p rzez t ego u- 
ezonego  w r- 191 i. D o ś w i a d c z e n i e  1o 
n ie  w n i o s ł o  w  i s tocie  nie. n o w e g o  do  
z a s a d n i c z e g o  f a k t u  n a d p r z e w o d n i c 
tw a .  a j e d y n i e  u w y p u k l i ł o  w sposób  
szczeg ó ln ie  o b r a z o w y  i s tn ien ie  tego 
z j a w i s k a .  sensacyjno-ó ' -  o d k t y e i a  j/oie- 
gahi  ria t e m ,  że p rze czy ło  ono n a s z y m  
z w y k ł y m  w w o b r a ż e n i o m  o w a r u n k a c h ,  
w  k t ó r y c h  m o ż e  p ty n ą ć  p r zez  p r z e 
w o d n i k  p r ą d  e l e k t r y c z n y .  J a k  w i a d o 
m o ,  p r ą d  mo ż e  p ły n ą ć  w  o b w o d z i e  
ty lko  w te d y ,  g d y  i s t n ie j e  silą e l ek t r o -  
bod źc za ,  k ló r a  p o d t r z y m u j e  i s t n ie n i e  
p r ą d u  — np- g d y  w' o b w o d z ie  z n a j d u j e  
się b a l c r j a  ogniw'  e l e k t r y e z n y c b .  Gdy  
o g n i w o  e l e k t r y c z n e  z o b w o d u  w y ł ą 
c z y m y ,  to n a t ę ż e n i e  p r ą d u  z« ' \  kle b a r 
d zo  sz y b k o  m a l e j e  d o  ze ra ,  t a k .  że 
czas  j ego z a n i k a n i a  m i e r z y  się b a r d z o  
m a l e m i  u ł a m k a m i  se k u n d y .  Gza*, w7 
k t ó r y m  n a t ę ż e n ie  p r ą d u  m a l e j e  do 
9.39788 sw e j  p i e r w o t n e j  wmr tości .  nosi  
n a z w ę  czasu re l a k s a c j i ,

K u m e r l i g l t - O i m e s  z a n u r z y ł  druc-ik 
o l o w i a n y  do  c i ek ł eg o  he lu.  K o ń c e  d r u 
tu  hy)v ze sobą  spo jone ,  t a k ,  że t w o 
rzy ł  on o b w ó d  z a m k n i ę t y .  Ob l i czono ,  
że cz as  r e l a k s a c j i  t ego d r u c i k a  w- t e m 
p e r a t u r z e  p o k o j o w e j  w y n o s i  1 79000 
s e k u n d y .  Ho u p i j  w i e  1 10.000 
sek.  po z n i k n i ę c i u  d z i a ł a n i a  s i ły  
e l e k t r ob o dź c ze j  m o ż n a  u w a ż a ć  p r ą d  
p r a k t y c z n i e  za r ó w n y  ze r u .  G /a s  re.- 
l a k sa c j i  j e s t  o d w r o t n i e  p r o p o r c j o n a l n y  
d o  u p o r u  d r u c i k a .  Hrzy  1.8 st.  bezwzg l .  
d r u c i k  m a  opór ,  k t ó r y  w e d ł u g  p r z y b l i 
żon ego  r a c h u n k u  j e s t  eona  j m n i e j  2.0.000 
i n i l jonów '  r a z y  m n i e j s z y  od o p o r u  w 
t e m p e r a t u r z e  p o k o jo w e j .  S t ą d  w y n i 
k a .  ż e ' c z a s  r e l a k s a c j i  tego  o ł o w i a n e g o  
d r u c i k a  w' 1-89 st: bezwzgl .  m u s i  w y 

nosić  c o n a j m n i e j  21 godz. !  Jeżel i  w  t a 
k i m  d r u c i k u  w y w o ł a ć  p r ą d  e l e k t r y c z 
ny,  a n a s t ę p n i e  u s u n ą ć  d z i a ł a n i e  s i ły 
e l ek t r ob od źc ze j ,  to p r ą d  b ęd z i e  p ł y n ą ł  
w  obwodził ; ,  choć  n i e m a  już  w  n i m  
s i Iv  p o b u d z a j ą c e j .  S p a d e k  n a t ę ż e n i a  
tego p r ą d u  m u s i  o d b y w a ć  się b a r d z o  
powol i ,  w7 c i ąg u  k i l k u  dni-  H rąd .  k tó -  
rv  p ły n ie  n i e p r z e r w a n i e  w  o b w o d z i e  
z a m k n :ę t \ m .  g d z i e  n i e m a  p o d t r z y m u  
ja r e j  go s i ły e l e k t r ob o dź c ze j .  zgoła n ie  
o d p o w i a d a  n a s z y m  w y o b r a ż e n i o m  0 
p r ą d z ie .  T> m ^ z a s e m  n i e m a  w t e m  
z j a w i s k u  n iczego i s t o tn ie  no wego ,  
g d y ż  jesl  ono  k o n s e k w e n c j ą  n a d p r z e 
w o d n i c t w a ,  1 . j. p r a w i e  z u p e łn e go  za-- 
n i k u  o p o r u  e l e k t r y c z n e g o  drucika. ' "

D o ś w i a d c z e n i a  Kflmorl  in g h - O n n e -  
sa nad  r e l a k s a c j ą  w' t e m p e r a t u r z e  
he l u  d o w io d ły ,  że n a t ę ż e n ie  p r ą d u  
z m n i e j s z a  się się w’ c i ąg u  j e d n e j  g o 
d z i n y  m n i e j  n iż  o I p roe. :  s t ą d  w y n i 
ka ło.  że czas  r e l a k s a c j i  p r z y  d n ś w i a d  
czen ia eh  K a m e r l i u g h a  p r z e k r a c z a ł  1 
doby,  g d y  t y m c z a s e m  w z w y k ł e j  t e m 
p e r a t u r z e  w y n o s i ł  1/70.000 s e k . ’’-

Poztt  wryżej  w y m i e n i o n e m i  m e t a l a 
m i  b a d a n o  j e szcze n a d p r z e w o d n i c t w o  i 
1 1  m e ta l i ,  a  m i e d z e  n i e m i  c y n k u ,  z ło
ta.  m i e d z i ,  że laza ,  s r e b r a ,  p l a t y n y ,  p o 
t a s u  i s o d u .  j ednakże ,  w s z y s t k i e  n ie  
stają,  s ię  n a d p r z e w o d n i k a m i  w t e m p e 
r a t u r a c h  he l o w y c h .

\V. I. do  Gaz  o p u b l i k o w a ł  w  1929 r- 
i n t e r e s u j ą c o  b a d a n i a  s to p ó w  w; t e m p a  
r a t u r a e h  h e l o w y c h .  O k a z a ł o  się,  że 
s to p y  c y n y  z a n t y m o n e m  i t a l u  z b iz 
m u t e m  s ą  n a d p r z e w o d n i k a m i ;  s t o p  cy 
ny ze s r e b r o m  nie jest  n a d p r z e w o d n i 
k i e m  .8 c‘-*<-gólnip. w a ż n e  j e s t  o d k r y c i e ,  
że s top  złota i b i z m u t u  (18 proc.  złota)  
s t a j e  się n a d p r z e w o d n i k i e m  p r z y  2 .2 * 
bezwzgl . ,  n a t o m i a s t ,  s a m o  t e  m e t a l e  
n ie  s t a j ą  s ię  n a d p r z e w o d n i k a m i .

J a k  w u d z i m y ,  K a m e r l i n g h - O n n e s .  
d o k o n u j ą c  s k r o p l e n i a  he lu ,  o d k r y ł  
dz ięk i  t o m u  p r z e d  n a m i  ś w i a t  n o 
w y c h ,  n i e z w y k ł y c h  i n i e o c z e k i w a n y c h  
z j a w i s k ,  k t ó r e  są dziś, p r z e d m i o t o m  
b a d a ń  k i l k u  s p e c j a l n y c h  l a b o r a t o r i ó w ,  N

e s w i a ł  a  I i s i a z l i  i
P a w e ł  M a n n a ,  m i s j o n a r z  apos to ł  

■ 'ku , , Za  m a ł o  ż n i w i a r z y ” . Z o r y g i n a ł u  
w ł o s k i e g o  p rze łoży ł  X. -N H. .51- Z p r zed  
m o w ą  J. K- K s  D r a  A. N’o\\ ow iojskie-  
go. ( \ V a r s z a w a  1932. Wyd .  Ks ięży  P a l 
lo ty n ó w .  8 łr.  2G7).

l G i ą ż k a  „ Z a  m a ł o  Ż n i w i a r z y 11 n a 
p i s a n a  s t y l e m  ż y w y m  i b a r w n y m ,  w 
ś w i e t n v n l p r z e k ł a d z i e  X. N  M. I’., za 
w i e r a  w-szys tko  co p o w i n i e n  w ie d z ie ć  
o m i s j a c h  k a ż d y  k a t o l i k ,  o ich s t a n i e  
d z i s i e j s z y m ,  o z d o b y c z a c h  k r z y ż a  n a  
d a l e k i c h  l ą d a c h ,  o o l b r z y m i m  polu 
p r a c y  i d o t k l i w y m  b r a k u  m i s j o n a r z y ,  
„  D/i e lo  „Za m a ł o  Ż n i w i a r z y " ,  d z i ęk i  

r ó ż n o r o d n o ś c i  i obf i tości  m a t c c j a l u  
w niej  zebj-anego.  s t a j e  się n i e o d z o w 
n e  d l a  k a ż d e g o  d u s z p a s t e r z a ,  p ' a i u j ą . -  
r e g o  na  p a r a f j i  l u b  w ś r ó d  m ło d z ie ż y ,  
u ł a t w i  b o w i e m  g ło sz en ie  k a z a ń  \y n i e 
dzielę  m i s y j n ą  i r ó ż n y c h  p r z e m ó w i e ń  
o ko l i c z n o ś c io w y c h ,

W  i ą k u  Zaś  ludz i  ś w ie c k ic h ,  zb y t  
częs to w  n a s z y m  kj-aju o b o j ę t n y c h  d l a  
s p r a w y  r o z k r / . c w ia n i a  W i a r y ,  — k s i ą ż 
ka t a  p r z y c z y n i  s ię  d o  u s u n i ę c i a  u-  
p rzedzeń .  p r z e m ó w i  d o j  se rc  i u m y 
s łów ,  za ch ę c i  w y l u  d o  w"zięcia u d z i a 
łu w ten l u b  in n y  sposób  w  w ie lk ie j  
p r a c y  m i s y j n e j .

Z wydawnictw w 259-iecie 
Odsieczy Wiedeńskie!

W  z w i ą z k u  7, j u b i l e u s z o w y m  r o 
k i e m  O ds ieczy  W i e d e ń s k i e j  p o j a w i ł
się ca ły  s z e r e g  p r a c  _ o k o l i c z n o ś c i o 
w ych .  m o n o g r a f j i  i op i sów ,  d o t y c z ą 
cych czylo osoby  k ró la  J a n a  I I I  i jego 
r o d z in y ,  czy m ie j s c o w o ś c i  z n i m  śc i ś 
lej z w i ą z a n y c h ,  czy w re sz c ie  s a m e j  
od s ie cz y  wie d e ń sk ie j .

W  W a r s z a w i e  w y sz ł o  duże  dz i e ło
b- ł - . . .

K r ó l  J a n  S o b ie sk i  i ods iecz  W i e d n i a
( Sk ła d  g ł ó w n y  G łó w n a  K s i ę g a r n i a  
W o j s k o w a ,  s t r .  301. r e n a  z', i . 50), b ę 
d ąc e ,  j a k  wnioskował ' -  na leży ,  z b i o r o 
wą  pracą,  k i l k u  p i sa rz y ,  a  r ó w n o c z e ś 
nie — p r a w d n p o d o b n i e  p r y w a t n ą  i m 
p r e z ą  w y d a w n i c z ą  p.  Al ic j i  Be le ik o w -  
skiej .  z p o d  p i ó r a  k tó r e j  w y s z ł a  j e d n a k  
ty l ko  d r o b n a ,  o r y g i n a l n a  r o z p r a w k a  
w s t ę p n a  o J a n i e  S o b ie s k i m ,  j ego życ iu

i cz y n a c h .  R o z p r a w k a .  ut rz .ymana* 
w łon ie  p o p u l a r n y m ,  k r o n i k a r s k i m , ;  
bez g lę l e / . ego  u jęc ia  i k r y t y c z n e g o  u-- 
s t o s u n k o w a n i a  sio d o  t e j u a l u .  N a l e ż a - ć  
loby j e d n a k  z w r ó c i ć  u w a g ę  na l a k '  
j a s k r a w e  b łędy,  ś w i a d c z ą c e  o zup e łn e j  
n i e z n a jo m o ś c i  ł ac iny ,  j a k  „ d u b -* et il«- ' 
coi -um esl p ro  pal  r i a  m o r i s “ , l ub  „się 
fi li u r n  d ec -u i f 1 A w y r a ż e n i e :  S to  t y 
s i ęcy T a t a r ó w  oblęży ło  obóz p o l s k i ” 
ś w i a d c z y  w y m o w n i e ,  że i z j ę z y k i e m  
p o l s k i m  ta k ż e  coś nie  w  poi zadku . . .

H a r d z i e j  c i e k a w e  i w a r t o ś c i o w o  s!5 
za mi e sz c zo n e ,  w  t e m  w y d a w n i c t w i e  
o dp i s y  d o k u m e n t ó w ' ,  bo ga t y  zb ió r  p i e ś 
ni i p o e m a t ó w  o J a n i e  111, w re sz c ie  Id- 
b l jogi -af j a w y d a w n i c t w '  o S o b i e s k i m  i 
w y k a z  (choć b a r d z o  n i e k o m p l e t n y )  
ob raz ów -, r ze źb  i p o m n i k ó w - w k r a j u  i 
na obczyźnie .

Dzie ło  u z u p e ł n i a  13 c i e k a w y c h  t 
d o b r z e  w y k o n a n y c h  i l u s t r a r y j .

L w o w s k i  o b y w a t  K o m i t e t  O b c h o d u  
w y d a ł  n iewi e lk ą ,  b r o s z u r k ę  d r .  W ł a d y 
s ł a w a  F i l a r a  p. t. , . J a n  I I I  Z b a w c ą  
W i e d n i a ”. N a  t r a f n i e  i i u t e r e s u j ą p ?  
p o d m a l o w a n e m  tle I d s t o r y e z n o m  r z u 
ci) tu  a u t o r  o b r a z  ca łe j  w y p r a w y  w i e 
d eń s k ie j .  A w i ę c  n a s t r o j e  w ob lę żo
n y m  W i e d n i u .  s i tv l i c zebne  a r m i i  bo
reckiej .  s i ty w o j s k  s p r z y m i e r z o n y c h  ; 
ich w a r t o ś ć  bo jo w ą ,  a w r e s z c i e  p r z e 
b ieg b i tw y ,  u w i e ń r z n n e j  ś w i e t n e m  
z w y c i ę s t w e m ,  by  w r e s z c i e  w  k o ń c o 
wy m r o z d z i a l e  o m ó w i ć  n a s t ę p s t w a  1 
z n a c z e n i e  t ego w i e k o p o m n e g o  m \wcię -  
s l w a .

Rzecz ca la ,  na p i s i in a  b a r w n i e ,  o 
p a r t a  na s u m i e n n e m  p r z e s t u d i o w a n i u  
ca łego  d o t i e z ą e e g o  m a t e r j n l n .  s t a n o w i  
m i ł a  p a m i ą t k ę  w r z e ś n i o w y c h  u rnc/ .y-  
stośęi .

Bi-osJPurka w y d a n a  b a r d z o  s t a r a n 
nie. Że p r ac a  ta o J a n i e  III,  z b a w r r  
W i e d n i a  i ob r oń cy  C h r z e ś c i j a ń s t w a  
w y d r u k o w a n ą  zo s ta ł a  w i a ś n i e  w  d r u -  
k a r n i  A r t u r a  G o l d m i i n a ,  n wię c  we 
f i r m i e  ż y d ow sk i e j ,  to już  p o z o s ta n i e  
z a s łu g ą  O b y w a t e l s k i e g o  K o m i t e t u ,  
k t ó r y  w y k o n a n i e  w s z e lk ic h  d r u k ó w 1 
z w i ą z a n y c h  z o b c h o d o m -  aż  d o  n a l e 
p e k  włąc zn i e ,  p o w i e r z y ł  w ł a ś n i e  tej  

d r u k a r n i .  (kr-)
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Rosja pod panowaniem mongolskiem
Jfest rzeczą powszechnie znaną,  że od

czasów Piotra Wielkiego i jcco wielkiej 
reformy, k tó r a  pchnęła naród rosyjski 
i jego his torję n a  nowo. na zacho.lnio- 
europejskie tory — Rosja zarówno w 
dziedzinie życia politycznego, jak i w 
sferze ku l tu ry  duchowej z niczwykią e- 
ne rg ją  i podziwu godną ambicją dążyła 
do tego, by w opinji  obcych społeczeństw, 
obcych k u l t u r  uzyskać uznanie dla swc|  
s tuprocentowej  europejskości.  — uznanie 
przynależności  clo wielkiej,  t r iumfującej  
w dziejach ludzkości cywilizacji zacho
dnio-europejskiej. Dlatego też najboleś
niejsze dla rosyjskiej  dumy narodowyj 
były zarzuty barba rzyństwa,  zacofania.  
, .azjątyckości‘‘, . . tatnrszezyzny" cle. etc., 
k tćremi nieraz posługiwano się na Zacho
dzie przy ocenie zjawisk kul turalnych,  
psychicznych i-, spoloczno-polilycznweli. 
pochodzących z R tsji. przycz mi podkre
ślanie azjafyckości częstokroć traciło cha 
r ak  ter  zarzutu,  czy obrażliwoj intencji;  
.stawało się tylko stwierdzeniem n ie wą t 
pliwego^ faktu.  mającego żrórilo w prze
szłości i genazie narodu rosyjskiego i je
go kul tury.  Mówiąc bowiem o „ązjalyc- 
kościtt Rosji , (argument .  vc naszych cza
sach używany najczęściej i najchętniej  
przez „Ukraińców1* i ukralnofi low. którzv 
w. ten sposób chcą podkreślić przynależ
ność Ukrainy do cywilizacji zachodniej,  
odcinając się od wszelki ?j wspólnoty z 
dziejami i ku l tu rą  Rosji) — ma się zwy
kle na. myśl i  z jednej  st rony wielką do
mieszkę krwi ugro-fińskioj .  j aką  posiada 
szczep wie lkorusk i ; z drugiej  — dzie
dzictwo t r adycj i  „s iaroruskioj -* (na k fćrą 
sk ł ad a j ą  się elementy wschodnio-slowiań- 
ski’3, normandzki.e i ccrkiewno-bizanfyń- 
skie), na  której  niewątpl iwie w  s topniu 
bardzo wybi tnym (w mnie jszym jednak, 
niż to wyobrażają  lub udają,  że wyobra
żają sobie — przysięgi] rusofobi)  zacią
żyły w p ły w y  państwow ej, materialnej  
i duchowej kultury i psychiki m ongo l
skiej, da tująca  się z czasów dwa i pól 
wieki t rwającego panowania  Tata rów nad 
Rosją,  ściśle mówiąc nad historyczną 
R u s ią ,  Rurykowiczów,  której  zarówno w 
dziedzinie kul tu ry ,  jak i życia histnrycz- 
iip:polityc7.nego — spadkohi .uxą i cią
giem, dal szym było. pańs two moskiewskie:  
Rosja. Rzecz, ciekawa,  że nąwe t  wśród 
samych Rosjan,  do czasów rewolucj i  tak 
bardzo przeczulonych na punkcie swojej 
europejskości, a w każdym razie na pun
kcie s low iańskośc i — zjawia ją  s:ę prądy 
polityczne i kul turalne ,  potępiające rofor- 
mę. P io tra  Wielkiego,  nietylko uznająca,  
ale podkreś la jące  wielką wagę e l emen
tów azjatyckich,  m ongolsk ich  w kulturze 
i psychice rosyjskiej ,  a s tąd wyciągają
ce wniosek konieczności powrotu Rosji 
i jej roli dziejowej na wschód, do Azji, 
w tej części świata,  a nic w Europie wi 
dząc teren . d la  'ekspansji politycznej 
i . ku l tura lne j  narodu  rosyjskiego. Kieru
nek pol i tyczny i kul tu ra lny ,  który głosi 
tego rodzaju te.orjc i hasła,  powstał  na. 
'.' imigracji i nosi nazwę eurazyjskieao 
(Eurazjanizm). Za • motyw przewodni  w 
symfonji  dziejów narodu  rosyjskiego u- 
u a ż a j ą  Euraz janie  walkę  lasu  (kul tury 
i psychiki  w schodnio-slow iańskiej) ze ste 
pem (cywilizacja mongolska)  i s twie rdza
j ą  nietylko ilościową pi7.ewagę e l emen
tów s topo wy ch . ' a l e  cz.ęstokroć ich jako
śc iow ą  wyższości.. .  Nie wchodząc w roz
ważan ia  nad sa m ą  teorj ą yurazyj ską 
i nad  s topniem jej słuszności  i p raw do 
podobieństwa,  zas t anówmy się pokrótce 
nad  s a m y m  niezwykle intąresującym prze 
biegiem owych walk lasu ze stepem — 
nad h is to r j ą  Rosji w epoce niewoli t a 
tarskiej  i nad  dziejami walk rosyjsko 
(ściśle mówiąc:  , .ruesko*')-mo»golskich.

Nowsi historycy zw racają  uwagę na 
fakt, że wszystkie wyprawy Tatarów, a 
więc i te, których celom by 1 zachód. L -  
uropa — przygotowana h y ly  7. góry 
i szczegółowo obmyślane przy pomocy 
wspaniale zorganizowanej ak c j i  szpiegow
skiej.  Tyczy s ię 'to  niewątpliwie wie lk ie j 
wypraw y 7. lat 1237—i i .  która załata cala 
prawic Ruś, Polskę, W ęgry i Morawy, aż 
się oparła o Ołomuniec. Natomiast jeżeli 
chodzi — o pierwsze zetknięcie się Mon
gołów *  7, ludami, “ uropejsk i-ehcześcijań- 
ekiemi (nad rzeką K a lk ą  w roku 122.1) 
'rosyjscy badacze uw a ża ją  ją  za przypad
kowe i przez wojenny plan arm ji  O.ing s 
chana nie przewidziane. Awangarda na 
zachód płynącej fali tatarskie j uderzyła 
na stepowe plemię Folowoów, naogól 
zn ajdu jąc? się z rozdrobionemi księstwami 
..russkiemi" w s ia n i?  wojnyw tym jed
nak czasie związane z niemi węzłami 
przyjaźni,  a nawet związkami rodzinne
mu P a r r i  przez Tatarów. przt wołali Po- 
lowcy książ.ąt r u s k ic h ' na pomoc: pod
K a lk ą  jednak ponieśli ci straszną klęskę,

której Tatarzy przecież nie wyzyskali,  co
fając się. a raczej — jak burza oddalając 
się po zwycięstwie znowu na wschód, by 
wrócić w roku 1237 ze świadomym pla
nem podboju bezkresnych ziem ruskich. 
Niezgoda książąt Rurykowiczów , dopo
mogła (nie spowodowała. — li > Tatarze 
i zjednoczone by siły ru sk i?  zwyciężyli 
■dzięki wyższości taktyki 1 przewadze l i 
czebnej) rlo podboju: książęta mas iwo
poddawali się władzy (-hańskiej. bijąc 
czołem przed pogański-?m i bałwanami, 
nieliczni tylko (jak tip. książę Michał z 
Czernichowa) oparli się i dal; życie za 
wiarę; nieliczny też próbowały się b r in ić  
miasta ( Włodzimierz, Kijów i inne) —
zostały jednak łatwo zdobyte i splądmw a- 
ne. W ygrana bitwa nad rzeką Si i i oddala 
w ręce Tatarów cala, Ruś — nad dolną 
Wołgą powstaje państw i mongolskie: 
Złota Orda, kuna przez dwa i pół wie.s’ 
trzyma dzisiejszą Rosję w ulewo1” pnli- 
lyczuej i kulturalnej.  I rzecz ciekawa:
Eurazjanie w przeciw i Tustw i ’ do p>-; d- 
w o je rui.'i rosyjskie j tradycji  hist iryc.ne j 
— m d uzjazm ują «;<» nietylko lago I i.rh ią 
rządów tatarskich. ale całą cyw iłi/.n. pi 
mongolską, stawiając ją  znacznie wyże; 
od ówczesnej, średniowiecznej, zachodnio 
europejskiej (patrz- W's. Iwanow .My"). 
Co więcej, entuzjazmują się oni tym 
wielkim  wpływem, jak i  cywil izacja  mon
golska wywi >ra na i irządzm ia państwo
wo i społeczne, Mucha. kulturę i psychikę 
rosy jską. Rzeczywiście, w świ.-tle uow- 
szych badań panowanie laiai-skie nad Ru
sią trudno nazwać niewolą; co więc?; 
(rudno określić, jako walkę dwu k u b a r  
—- jirzoeiwiiie, jest u. u lęgani?  jednej 
k u l i m y  wpływom drugiej. Toteż reakcją 
antyrnogolska i jej tryumf ‘ m oją swe 
źródło n i?  w ja k ie jś  świadomej woli na
rodu czy jego' przodowników, woli'  w y

zwolenia się z pod obcego jarzma (jak 
lo lip. miało m ii jsce  w starożytnym K- 
gipcin w okresie wyzwoieńezyk bojów 
X V I I .  i NNTH. dynastji  przeciw l lyk so -  
som) — nic. działały tu momenty przy
padkowe, czysto polityczne, osobiste, dy
nastyczne il.l. Nawet, ten jedyny, a nam 
wydający się niewątpliwym ni nnrnl r c I i - 
g i jny  walka o prawosławie — moment, 
specjalnie podkr .-siany przez tradycję, 
literatur,ę dawną i nową i ofic ja lną ro
sy jską  naukę p iz ed w ije im ą traci na wa
dze gatunkowej na skutek rew Maci j 
eurazjan co do niesłychanie szerokiej to
lerancji religijnej Mongołów. Sprawy więc 
to niewyjaśnione jeszcze, a w każdym 
razie prz -w ażnie mocno zaciemnione, cen
ne odkrycia Knrazjan napotkały na ostrą 
krytykę im n c h  uczonych r isyjskich w 
dziedzinie więc pobudek ideowych walk 
z Tatarami.- jak  również .-stopnia statar- 
szerenia duclia i ku ltury  rosyjskiej trudno 
narazić mówić o ustalonych przez histo
rię  pewnikach; są tylko ulpolezy. Mamy 
natomiast fakty: prz.-z sto lal z górą ksią
żęta z rodu Rurykowiczów, jak  rządzili 
przed p ibojetu. rządza, nadal w swych 
mikroskopijnych (z. punktu widzenia ca
łości obszaru Rosji) państewkach: Klin: 
Z łote j, Ordy slanowi 'tylko bezapelacyjn i:1 
najwyższą, instancję r r/.jemczą. Księstwa 
plącą Tatarom haracz, i walczą pomiędzy 
sobą: 'co więcej, prowadzą nawet samo
dzielną hi a ogol jednak zgodną z interesa
mi Talarów , „politykę zagraniczną"1 1,11 
zaelm Iz.ie (wierny wasali chanów, Aleksall 
der Newski w obronie prawosławia zwjeię 
ża katolickich Szwedów i -Kawalerów m ie 
czowy cli). Rod patronatem 1 'ż. Złotej Ordj 
wzmacnia się. na początku wieku NU*'. 
maleńkie ksia.stpw |<o nifl#kiewskic. W ła d 
cy 7 Moskwy używ ają te.j samej metody 
jaką  na zachodzie wobec potężnych wasali

stosowali Kapetyngówie i  Walezjusze aż 
do Ludwika XT.: kłócili innych książąt 
pomiędzy sobą. by potem wykorzystywać 
ich słabość. AV drugiej połowie X I V .  stu 
lecia podupada moc Złotej Ordy: Kazim ierz 
W ie lk i  bija Tatarów pod Lub linem , a 
książę litewski Olgisrd nad Si nom! M o 
dami (13(i2). któr? to zwycięstwo o d la l i  
w ręce L itw y całą Ruś zachodnią i po
łudniowo-zachodnią. która i w dziedzinie 
kultura lnej i politycznej dzielić będzie 
przez czas długi losy Wielkiego Księstwa 
Litewskiego. Tymczasem coraz to rosnąca 
w potęgę Ruś północno-wschodnia go
tuje się pod wodzą rządzących n ią  abso- 
lufystyeznic. na wzór tatarski — książąt, 
moskiewskich — do w alki 7, Tataram i. 
W ie lk i  założyciel przyszłej potęgi mos
kiewskiej. Iwan Kalita (Kalita — fatarsk. 
„mijsz.?k" — bo „zbierał Rnś"l) nie czuje 
się joszcze na silach wystąpić dn jawnego 
boju. juk  również i synowie jego: Iwan 
II. Piękny i Symeon Dumny. Dopiero 
wnuk Kality, a syn Pięknego — D ym itr  
odmawia chanatowi haraczu, a gdy ar -  
mja chana Mama ja rusza na wyprawę 
kan ię  przeciw krnąbrnemu księciu — 
I),\m iir  zastępuje je j  drogę nad Dłon.?m 
i na Kulikowem Polu zadaje straszną 
klęskę (1380). Było to jednak raczej zw y
cięstwo moralne (jak Grunwald): Moskwo 
za slahą jeszcze była, by zniszczyć Złotą 
Ordę — przeciwni ?. w parę lat po klęse? 
]< 11 lików ski pi elutn Toehlamysz s p a l i  
miasto Moskwę — były to już jednak 
ostatnie podrygi konającej na skutek by
najm niej nie Klęski, przez Dymitra zn- 
lanep ale rozprzężenia, wewnętrznego — 

potęgi mongolskiej. Konanie trwało b a r 
dzo długo: 1(10 lat — dopiero w roku 
l i <50 Iwan III. przy pomory chanów no
gajskich z Krym u wyzwolił Rosję z pod 
panowania Mongołów: ostatnie zaś p la 
cówki potęgi państwa tatarskiego (Kazań 
i Asfrachań) uległy orężu moskiewskiemu 
dopiero w początku drugiej połowy X ' l .  
stulecia! Teodor Parnicki .

Stul
N

ecie zapa tai i pierwszego parowca
ic.dawno w ja k ie jś  „księdze w iu a la z -

ków“ czytałem w zruszaj; pe rlz.i \j,: Ja ko
lt a Fryderyka, Kamnu-i-ern. urnilzoneco w 
r. I 7l’(i w W ii-temhergji. który osadzony w 
eliariikt'rżę więźnia j. di tycznego w tw ij r- 
dzy llohenasper.sj1 wynalazł przed 'stu la 
ty pierwszą zapałkę fosforyczną. '•*-

N e ste iy  ruchliw i konkurenci z W ie d 
nia od.-brali 11111 tę zasługę, a apatyczne 
i lekkom yślny katmu.-rorc ni 3 starał się o 
podtrzymanie swych praw.

Potwierdzenie lego niecodziennego wy 
pa.(ku znajdujem y również w , jedni tu z 
artykułów „ N o m -n u  Larousse ilhistrc-*'. ż 
tą tylko odmianą, ż? Kammerera uznano 
jako ,.pr?mier 1'abrikant d'allumatt.es'\ zaś 
zasługę w ynalazku zapałki fosforycznej 
przyznano niejakiem u Lhnrles Saiir ia  ur> 
dzonemu w (>oligny. który dzieła swego 
dokonać miat jako miody chłopak.

Austriaccy fabrykanci Romer i Pre- 
shel i tego wynalazcę u kryć  chcieli przed 
okiem li istorji.  ktm-a im przyznała lylko 
prawi) ubiegania o zasługę rzucenia w 
tym czacie w ynalazku na rynek handlo
wy.

Dziś spór o autora pierwszej zapałki 
nie jpst jeszcze rozstrzygnięty, taktem je
dnak jos. 1 że. Kanunerer już w r . ' 1S33 fa 
brykował pierwsze zapałki fosforyczne w 
swej fabryce Scafeld pod Zurychem, w 
które j w pi ,-rw szym okresie zatrudniał 21 
robotników. Ponadto 7. jego ramienia, fa
b ry k a c ją  zapal?k zajmowało się 70—80 
chałupników, którzy łącznie z fabryką od

dawali u a rynek *00 tysięcy do l ii i i l jona 
zapałek. klór - znalazły odbiorców nietyl
ko w- Szw ajcarii  ale i za-granieą. ba na
wet w tlreeji. N ie s ie ty ' A* sio leni lat po 
śmierci K anim -rera. kióry umarł w I.11- 
dwigspurg fabryka w r J8(it zakończył.) 
swa (rodukeję. o

Zaznaczyć wypada, że poza fabrykacją 
zapałek Kiiminerer ' trudnił się wyrobem 
1. zw. zapalniki w systemu „ C in g rw  o", 
lięlniów, i -jedwabnych kapeluszy.

Shiw kilka o 1. ż.w. zapalnikach ,,Cmi 
g r . w k t ó r y c h  wynalazca miał być an 
gielski generał artylerii  i inżyńież nazw 
skiem (,'ongreve, któremu p.niudt ) przypa
sują  wynalazek rakiety ogniowej i k i !«a  
wynalazków w dziedzinie farb Mruk"!'’- 
skieh.

Za p aln ik i  te, to pewnego rodzaju -/a- 
palk; w iększego formaiu. których 'gP wv 
Oblepione hyly masą. sporządzoną z. s iar- 
ko-antyinonu. kali  i z gumy a rabski..-.I, j a 
ko materiału łącznikowego. (Mowę tę wsa
dzano w papier przysypany pieskiem 
szklanym  i energiczn e pociągano. (1 ile 
— c:> się jjr luak hardzi często /.tarzało — 
clown zapałki nie odleciała, wówczas 
powstawał ogień.

W  pochodzie w ynalazku zapalnik sy
stemu .(1 on ci* jve"1 tent się różni od swych 
następców, że masa giówk: zap Rąk K am 
merera czy Saiir ia'ęgo s ia rk .n n iyrn .m  za- 
stąpioną ■ została przez fosfor. Ryć n u ż . 1, 
że nastąpiło (o 11 obu wynalazców lówr-o- 
rześnie. napewnt .jednak właśnie w r. 1833 
//asiąpiono dotychczasowe ciężkie, żmudne 
aparaty do wywoływania -os ni a przez za-

Cieli aw os
Ilu Anglików  służy 

w szkockich pułkach?

liii ze świata

przy-
ornz.

W dziale batów rut publiczności jedn?j 
7, l jm i jń s k i c h  gazet toczyła - îę prz?/. k i l 
ka tygodni dyskusja nad użyciem 
in iotnikćw ..angielski" i ..brytyjski'' 
rzeczowników ..Anglicy'- i ..Brytyjczyc.v 
Jeden 7 uezeslnikow wspominał o szkoc
kich pułkach, twierdząc, że niema w mcii 
wcale Anglików. Xa to ktoś in ny odpo
wiedział mu statystyką z której w ynika. 
7e w gw ardji szkockiej przeważają Amrh- 
cc (fló’i przy fifjfi " Szkotach) i podobnie 
pjst \y Innych pułkach prócz góralskich, 
gd/.ij na 2(130 Anglików wypa la 7029 Szko
tów.

Zgon lorda Grey'a
/.gon lorda Grey*a of 1-allod >n wydo

był na światło dzienne. n ’.e tylko poważne 
wspomnienia historyczne, lecz f atiegd')- 
\y. W ielk i polityk lubił  czasem żartować. 
P a ry s k i  Intrasigent przytacza następujący 
jego dowcip.

Pewnego razu szM któregoś z departa
mentów' minis lerittm w yjeżdżaL -rlo P a r y 
ża, aby wziąć udział w ważnej konferen

cji, i przyszedł pożegnać się 7 lordom.
,k Marn nadzieję — rzeki minister.  — 
że pan doskonale włada językiem-, fran
cuskim. *

— Natura htin — odparł urzędnik,? — 
byłem kilku razy w Paiwżti i zawsze po
rozumiewałem się be.z najm niejszej trud
ności z a. służbą hotelową i z szoferami..

— Ach. jażke pan bę dzi1 '* się nudził, 
jeżeli, nio znajdzie pan na konferencji  ani 
służby hotolowei, ani szoferów—

Kto najdłużej panuje w Europie?
' f

N a j d ł u ż e j  z w ła d c ó w  e u r o p e js k ic h  
z a s ia d a  na tronie  k r ó lo w a  W i l h e l m i 
na h o le n d e rs k a ,  k tó ra  w stf jp ila  n a  
i r o n  w r. 1S90 . m a j ą c  lat 10. Do n ie 
d a w n a  odpow ied ź na p y ta n ie  b r z m i a 
ła b y  in a c z e j  m ia n o w ir ie  A l f o n s  XIII  
w s t ą p ił  na tron b is / p a ń s k i  w  r. 1880, a 
ra cz e j  u r o d z i !  sic k ró le m . gd> ż o jciec 
jego z m a r ł  na p arę m ie s ię c y  przed, 
tern- L e c z  A lfonsa z m io t ła  row ohte ja. 
w ięc re k o r d  k ró lo w a n ia  należy do W i l 
h e l m in y .  r

- —o —

palki, kióre w feeliniec 
pra w dziwą r  tw.tlueję.

ogniowej zrobiły

Sto  lat  m i n ę ł o  od  d a t y ,  gd v  p i e r w 
sz e  p a r o w i e c  . .Royal  W i l l i a m ' -  na. 
l inj i  Ouebe c  — L o n d o n  p r z e p ł y n ą ł  
O c e a n  A t l a n ty c k i -  U ro c z y s t o ść  tę u c z 
ci! r / .ąd k a n a d y j s k i  w y d a n i e m  5 c e n 
tow eg o  z n a c z k a  p o c z to w eg o .  7. w ido> z- 
k i e m  po tnego  m o r z a ,  k t ó r e g o  fa le  p r u 
j e  pod  pełną,  p a r ą  „ l io ya l  W i l l i a m -'- 
P a r o w i e c  len z b u d o w a n y  w  Qucbec.  
n a l e ż a ł  d o  t o w a r z y s t w a  „Ouebec a n d  
H a l i f a z  N'avigat . ion“ . W ł a ś c i c i e l o m  lo
go o k r ę t u  zgo ł a  n io  m a r z y ł  się j a k i ś  
ro kord-  Przez,  d ł u ż s z y  czas  s ł u ż y ł  p a 
rowiec.  do  ż e g lu g i  p r z y b r z e ż n e j ,  aż 
d n i a  j e d n e g o  p o s t a n o w i o n o  s p r z e d a ć  
go do d y s p o z y c j i  L o n d y n 11-

D n i a  a p a ź d z i e r n i k a  1833 r. o p u s z 
cza  nas;; p a r o u i c e  p o r t  w  O uebec ,  a l e  
n i e  p ł y n ie  w p r o s t  d o  An gl j i .  lecz z a 
t r z y m u j e  s ję  w  P i e l o m  N o v a  Scu t i a ,  
b v  z a o p a i r z y ć  s ię  w ,  z a p a s y  w ę g la ,  
k i ó r y  lo ł a d u n e k  w  ?ji° 300 ton.  w y 
p e ł n i a  caia, n i e m a l  p o j e m n o ś ć  o k r ę t u ,  
w y n o s z ą c ą  363 ton.

N a  p o k ł a d z i e  p a r o w c a  z n a j d o w a ł o  
się 31 i c z ł o n k ó w  zatog:  i s i e d m i u  p a 
s a ż e r ó w ,  z k t ó r v c h , k a ż d y  za  p r z e j a z d  
za p ł a c i ł  po 20 f u n tó w .

U b r z e g ó w  N o w e j  l u n l a i u l i i  d o s t a 
je s ię  o k r ę t  w o b r ę b  b ur zy ,  k t ó r a  o- 
s z k a d z a  j e d n ą  z d w u  m a s z y n  o k r ę t o 
w y c h .  M i m o  s i ln ego  u s z k o d z e n i a  o k r ę 
tu'  k a p i t a n  z d e c y d o w a ł  się n ie  z m i e 
n ia ć  s w e g o  k u r s u ,  a  po  t y g o d n i u  p r a 
c o w a ł  o k r ę t  d w o m a  m a s z y n a m i -  — 
W  m i ę d z y c z a s i e  d r u g a  m a s z y n a  o d 
m ó w i ł a  p o s ł u s z e ń s t w a .  Lecz i z nią, 
d a ł  sob ie  k a p i t a n  Mc. D o u g a l l  r adę .
'  P o  d w u d z i e s t u  p ięc iu  d n i a c h  z a 
t r z y m a w s z y  s ię  e t a p e m  w  C o w e s  n a  
w y s p i e  Wl i i t e ,  p r z y b y ł  p a r o w i e c  d o  
L o n d y n u .

P o d r ó ż  t a  z k i lk o m a  p rz e sz k o d a m i 
je s t  p ie rw s z e m  zdobyc iem  O c e a n u  
A tlan tyck iego  pr zez  parow iec, w  czy-  
s t e m  tego  s ło w a  znaczen iu . _ v

Amerykanie, k t ó r z y  c h ę t n i e  g r o 
m a d z ą  r e k o r d y ,  tw ie rdzą ,  w p r a w d z i e ,  
że h o n o r  t en  na le ży  s ię  p a r o w c o w i  
„ S a v a n n a . h ‘; był  on j e d n a k  l y l k o  ż a g 
l o w c e m .  z a o p a t r z o n y m  w  d w a  ko ła .  
p ę d z o n e  p a r ą ,  k t ó r e  p u s z c z a n o  w  r u c h  
ty l k o  p r z y  s p o k o j n e m  m o r z u .

N a  r a c h u n e k  „ R o y a l  W i l l i a m a *1 z a 
p i s a ć  n a l e ż y  i d r u g i  r e k o r d .  S p r z e d a 
n y  w  L o n d y n i e  7,a dzies i ęć  t y s i ę c y  f u n 
t ó w  1 p r z e i s to c z o n y  na. h i s z p a ń s k i  
o k r ę t  w o j e n n y  „J sa b c l l e  S e q u n d o “ o d 
d a ł  u  b i t w i e  p o d  S a n  S e b a s t i a n  p i e r w 
s z y  s t r z a ł  a r m a t n i ,  j a k i  po r a z  p i e r w 
s z y  w y s t r z e l o n o  7 p a r o w c a .  W  r .  1S70 
r e k o r d z i s t ę  s p r z e d a n o  d o  B o r d e a u s  n a  
s z m ^ c . ,


